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Aby sie wydawało, 
że się ma coś do gadania 


Wiadomo, że w klubie parlamentamym BB 
istnieje cały szereg rozmaitych komisyj, pod- 
komisyj, grumek dła zajmowania się rozmaite- 
mi sprawami, ale tylko takiemi, które wycho- 
dzą jako przedłożenia rządowe. Są to, jak to 
raz nazwaliśmy, surogaty parlamentu, pry” 
watny marlament BB, który daje tę korzyść, 
że szara masa panów w BB nie potrzebuje my- 
śleć, nie potrzebuje dyskutować — wszysiko 
ma gotowe jak na talerzu: co grupka uchwali, 
za tem w Sejmie się głosuje. 

Jedną z takich grupek jest „grupa budżeto- 
wa“, złożona z referentów budżetowych. Jak 
wiadomo, żaden z poslów opozycyjnych refe- 
ratu nie przyjął, wszystkiemi podzielił się BB. 
Jest tych referentów 17 i oni właśnie we 
czwartek odbyli naradę. Sens tej narady? Wy- 
starczy dla ziłustrowania kilka słów ze spra 
wiczdania z tego posiedzenia: grupa postano“ 
wita zwrócić rządowi uwagę. Na tyle i na nic 
więcej może się zdobyć BB wobec rządu; mo- 
że mu zwrócić uwagę, a jeċeli rząd nie zegyce, 
bo BB zrobi, jak rząd zechce, 

Jednem słowem, referenci BB będą z rzą” 
dem „uzgadniali* budżet. Mogą ta zrobić bez 
obawy o całość swych Klaści, gdyż im z pew- 
mością nie grozi to, o czem dopiero wczoraj 
mówiono na warszawskiej sah sądowej, mia- 
nowiicie zrzucenie ze schodów, gdyby się o% 
śmielili żądać jakichś informacyj. Ale na czem 
będzie polegało to „uzgadnianie"? Ze sprawo- 
zdania dowiadujemy się jednej rzeczy, która 
szczególnie nas interesuje, mianowicie doty- 
czącej sprawy taw. ciężarów społecznych. Pa- 
mowie z BB pod pozorem ujednostajnienia tych 
ciężarów mają niewątpliwie łensam postulat, 
który wysuwa zawsze „grupa przemysłowa” 
BB, t. i. ujednostajniente w formie obniżenia 
świadczeń społecznych. A co na to „grupa ro- 
botnicza* — blo i taka jest — w BB? Czy po- 
zostająca pod egidą Moraczewskiego ta grupa 
także jest zdania, że można i należy skorzy- 
stać z zupełnego opanowania działu budżeto- 
wego dla przeprowadzenia „reformy“ ubez- 
pieczenia od bezrobocia itd.? 

Zresztą grupa referentów sama nie wierzy, 
aby jej skromme wnioski i pokorne prośby mo- 
gły mieć jakikolwiek wpływ na decyzje rzą- 
du. Jeżeli, jak w sprawozdaniu czytamy, mówi 
się o uproszeniu rządu, o porcizumieniu z rzą- 
dam, do czego BB winno się przyczynić — 
wszystko to niema nic wspólnego z „tegadnia- 
niem“ w nakuralnem tego słowa znaczeniu, tj. 


- w drodze kompromisu polegającego na wza- 


jemnych ustępstwach, lecz jest to calkiem zwy 
kłe podporządkowanie się, zwykłe gadanie do 


. «brazu, robota na zewnątrz, aby się wydawa- 


ło, że ma się coś do gadania. 

Klub BB w osobie swej grupy referentów 
ma ambicję stworzyć realny budżet. Reatrnym 
nie będzie budżet, który mimo doświadczeń 
ostatnich kilku miesięcy został zbyt wysoko 
iżstałony, który minta rosnącego przesilenia 
nie zeszedł dalako niżej półtrzeciamiliandowej 


granicy. Nie jest anj realizacją postulatu real- 


nego budżetu ani dowodem wysokiego znacze- 


nia wobec nząde fakt, że się stawia — jak mó- 
wiliśmy: grzecznie i skromnie — pewne po 
stulaty odnośnie do szczegółów, podczas gdy 
całość mie śmie być tkniętą. Mówi się o o 
szczędnościach, o konieczności zastosowamia 


Zagrożony przez prokuraturę koniiskatą, me 
mógł! „Naprzód“ wczoraj podać wymienionego w 
zeznaniach generała Kukiela nazwiska owezo dy- 
gnitarza, który w r. 1925 usiłował generała Sikor- 
skiego namówić do urządzenia zamaciru przy po- 
mocy bomb i dynamitu. 

Żaden dziennik warszawski ani krakowski nie 


Pisma warszawskie zwracają uwagę na dziw- 
ny zbieg okoliczności: w przeddzień przyjazdu 
do Warszawy b. premjera prof. Bartia dla zło- 
żenia zezmań w procesie brzeskim, premier p. 
Prysior wyjechał do Krynicy — jak twierdzą — 
na kilkutygodwiowy odpoczynek. Poniewać w 
Krynicy obecnie niuma sezonu, niema śniegu dła 
miłośników sportu narciarskiego — nikt jakoś 
nie ma przekonania, że wyjazd p. Prystora mu- 
siał nasląpić akurat teraz i podają inme tego po- 
wody. Wiadonią jesl rzeczą, że p. Bartel jako 
premjer, był w ciąglej walce podjazdowej z gru- 
pa pulkowników. Walka ta doszła do szczylu, 
| gdy po olrzymaniu wolum nieufności od Sejmu 
p. Pryslor_ podał się do dymisji na to, aby prawdzi- 


Paryski „Journal des Debats“, obok „Timesa“ 
najstarszy dziennik w Europie (założony w 1789 T., 
wychodzi od tego czasu nieprzerwanie) i najpo. 
ważniejszy we Francji organ konserwatywnej pra. 
wicy republikańskiej, przynosi w numerze 319 z 
dnia 17 listopada na pierwszej stronicy artykuł 
p. t. „Proces brzeski“, nadesłany przez warszaw- 
skiego korespondenta tegoż dziennika. Przetłuma- 
czyć tego artykułu nie możemy. Podzieliby los 
artykulu tow. Vanderveldego o akcie oskarżenia, 
2 którego to artykułu cytaty zostaly skonfiskowa- 
ne na lamach „Naprzodu“. 

Korespondencja w „Journal des Debats" cha- 
rakteryzuje akt oskarżenia w sprawie brzeskiej 
w ten sam sposób, jak tow. Vandervelde, ale idzie 
w tym samym kierunku jeszcze o wiełe dalej. Na- 
stępnie omawia sposób traktowania więźniów w 
Brześciu i obecny stan ich zdrowia, Wreszcie cha- 


Jak się dowiaduje „Gazeta Warszawska“, mi- 
nistersiwo sprawiedliwości przygotowuje projekt 
ustawy o podwyższeniu kosztów sądowych. 

Podwyższenie kosztów sądowych ma zwiększyć 
dochody sądownictwa, którego wydatki wzrosły 


Sąd Okięgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnfa 
19 listopada 1931 r. Sygn. IV Pr. 156/31. Sąd Okręgowy 
Wydział IV karny w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro- 
Kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał nastę- 
muiące posianowienie: I. Zatwierdza się po myśli §$ 
489, 493 austri, procedury karne) zarządzoną i wyka- 
madą przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dma 17 
iistopada [931 r. koniiskalę czasopisma „Naprzód” Nr. 
261 z daty 17 listopada 1931 r. z powodu treści artyku- 
łu, zamieszczonego na stronie 4 pod tytulem „Komu 


Podwyższenie opłat na koszta sądowe 


diężarów do zdolności płatniczej i innych nze- 
czach, w których opozycja dawno już mówiła, 
ale to nie zmieni samego faktu, że dla osią- 
gnięcia tych pożądanych celów BB nie ośmielli 
się w poważmy sposób maruszyć ugrupowania 
cyfr, jakie mu rząd w swym preliminarzu 
przedłożył, Gmmt, żeby rząd był zadowolony, 
bo o zadowolenie ludności BB nie potrzebuje 
dbać. Ludność tym swym „przedstawicielom 
mie ma nie do gadania. 


Kto snuł spisek dynamitowy? 


wydrukował tego nazwiska, aby nie ulec konfi- 
skacie nakazanej ż góry. 

Jednakowoż w Katowicach, gdzie obowiązuje 
inma ustawa prasowa niż w Malopolsce, „Polonia“ 
wydrukowała nazwisko owego dygniłarza i nie 
została skoniiskowana. 


Dlaczego p. Prystor wyjechał 


wą dymisję otrzymał p. Bartel, podec: 
Prystor wrócił do swego resorlu u w 
dni później zostal premjeram, Zrozumiałą . jest 
rzeczą, że w tych warunkach p. Prystor uważał 
za wygodniejsze uniknąć możliwości spotkania 
się ze swym b. szefem. 

Po zeznaniach p. Bartla trudno przypuścić. aby 
stosunki między nim A „grupą pułkowników” po- 
prawiły się. Co zaś do p. Prystora, ten chyba nie 
będzie wdzięczny p. Bartłowi za siwierdzanie, ża 
an jako premjer nie byłby go wziął z powrolem 
da gabinelu po wolum nirufności. Takich rzeczy 
nie zapomina się. Lepiej leż przelrawić je w Kry- 
nicy nóż w stolicy, 


s gdy p. 


„Juurnal des Debats“ o procesie brzeskim 


rakteryzuje bliżej postaci posłów Witosa į Lieber- 
mana, podkreślając rolę tego ostatniego w proot- 
sie Czechowicza, przyczem poseł Lieberman jest 
nazwany „obrońcą budżetu narodowego i grosza 
publicznego, 

W dalszym ciągu znajdujemy w wymienionym 
aptykule trainą, a stanowczą charakterystykę ze- 
znań świadków oskarżenia, zilustrowaną dosłow= 
nie przetlumaczonym ustępem z djalogu między 
obroną, a p. Kaweckim. 

„Journa! des Debats“ wyraża dalej zdziwienie, 
dlaczego nie pozwala sę Oskarżorym mówić o 
tem, co przeszi w Brześciu i dlaczego dzienniki 
są konfiskowane za podawanie w sposób zgodny 
z prawdą zeznań złożonych na jawnej rozprawie, 
Artykuł kończy się stwierdzeniem, że cała prasa 
polska, z wyjatkiem organów oficjalnych, wystę- 
puje w obronie ofiar Brześcia. 


niepomiernie przez proces brzeski. Albowiem tem 
tak potrzebny proces kosztuje olbrzymie sumy: 
samych nalażytości świadków, sprowadzanych 
ze wszystkich stron Polski do Warszawy, wypła- 
ca sąd dziennie mniejwięcej po tysiąc zlotych. 


zależy na dalszych ekscesach" w ustępie od słów! 
„Cóż na to“ do słów „blokowali sklepy”, albowiem 
ireść tego ustępn zawiera znamlona występku z ŚŚ 
489, 493 nk i art. V ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. B 
Dzup. Il. Ząkazuje się dalszego rozszerzania skanilsko- 


*wanej treści powyższego artykulu, a zakaz ten ma być 


ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym nume= 
rze czasopisma „Naprzód“. II, Cały nakład skonlisko- 
wanego druku ma hbyć zniszczony, Przewodniczący? 
Dr. Czerny wr. EA Kobylarz wr, 
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WYBORY DO SEJMU W OKRĘGU PRZEMYSKIM 


z powodu unieważnienia 
wyborów zeszłorocznych 


odbędą się 22 listopada! 


Głosujcie wszyscy ma lisie Nr. 


Czy w Polsce jest dyktatura? 


Prokurator Rauze z uśmiechem: Czy w Polsce Konstytucyjna poddana rewizji zwyczajną więk” 


istnieje od roku 1926 dyktatura? 
Prof. Bartel: Ja siebie nie wważalem za dyk- 
tatora.., 
Prokurator Raze: Czyli, że cl, co twierdzą, 
że w Polsce jest dyklatura, kłamią. 
Ze sprawozdania z 21 dnia procesu brze- 
brzeskiego. 


„Wyznam Panu, że jako GŁÓWNY REPRE- ' 
ZENTANT POLSKI na bożym Świecte, nie pa- 
miętam drugiego tak głębokiego zażenowania”. 

Józef Pllsudski: Wywiad z 5 paźdz ernika 
1930 r. „Cłazeta Polska" Nr. 274. 


„Prezydent Rzeczypospolitej reprezentuje Pań- 
Stwo tla zewnątrz”... 
Konstytucja z 17 marca 1921 art. 48. 
„Jeżeli, czegobym zresztą w tym wypadku ży- 
czył, milat być prezesem gabinetu, to oświadczam 
publicznie, że Trybunał Stanu nie Ośmielj mi się 
zebrać ani razu, gdyż takiej równi z fagdanami ja 
sobie nie życzę”... 
Józet Piłsudski: Wywad z 7 kwietnia 1929 
pod tytułem „Dno oka, czyli wrażenia cho- 
rego człowieka”, „Epoka* Nr. 94, 


Ministrowie ponoszą konstytucyjną odpowie- 
dzialność. „ROzpłznanie spraw 1 wyroku nalsży 
do Trybunału Stanu". Sejm stawia ministra w stan 
oskarżenia. 

„Za zdradę kraju, pogwałcenie konstytucji... Pre- 
zydent Rzeczypospolitej może być pociągnięty do 
odpow 'edzialności tylko przez Sejm... Sprawę noz- 
patrule | wyrok wydaje Tryhunał Stanu”, 

Konstytucja, art, 51 | 59. 


„Zdecydowałem, że mam do wyboru raz jeszcze 
zaniechać wsvelkiej wspólpracy z Sejmem į sta- 
nać do dyspozycji Pama Prezydenta, aby OKTRO- 
JOWAĆ NOWE PRAWA W POLSCE"... 

Józei Piłsudski: Wywiad z 1 lipca 1928 r. 
„Głos Prawdy“ Nr. 180. 

„Zmiana Konstytucji może być uchwalona tylko 
w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby 
posłów, względnie członków Senatu większością 
2l3 głosów. — Drugi z rzędu na zasadzie Kon- 
stytucjj wybrany Sejm może dokonać rewizji 
Konstytucji własną uchwałą"... Ca 25 lat po u- 
chwaleniu niniejszej Konstytucji ma być Ustawa 
JAN BOJER 


ŻYCIE 


— Īvarze, i ze mną stało się, jak przepowiadaleś. 
A teraz niema już dla mnie ralunku. Najgorsze to, 
że zaczynam siawać się taka krnąbna i zła, i taka 
mnie zbiera ochota dręczyć go,.. ojca. 

Patrzył na nią przez chwilę — czy to nowe ubra- 
nie zrobiło go tak pełnym taktu? Zbliżył się i u- 
siadł obok niej, ujął jej rękę w obydwie swoje — 
i zanim sobie zdała sprawę, opowiedziała mu 
wszysko. 

— Tak, tak — rzekł nakoniec, zwracając swą 
bladą lwarz do okna. Następnie pogłaskał ją po 
włosach, wstał, i wydawal się wyższym niż przed 
chwilą. 

— Chodź ze mną! — rzekł. 

— Nic, Ivarze, nie, nie. 

— Chodź leraz! — I pociągnął ją za sobą. 

Szła za nim jak ogłuszona, pragnęła być przy 
nim, gdy slanie naprzeciw despatycznego ojca. 
Gdyby jednak.. gdyby stalo się ta, co kiedyś ma- 
jaczylo przed nią jako rozpaczliwa myśl, co 
wszakże później zbliżała się coraz bardziej i bar- 
dziej jako straszna możliwość — tak, gdyby i ona 
zebrala się na odwagę zhuntowania się i wyswo- 
hodzenia! Wszak 1o leraz jedyny jej ratunek, ale 
mimowoli spojrzała na swe ręce, jakby się oba- 
wiała, że ujrzy na nich krew. 

— Chodź leraz, 
na ciemnym korylarzu, zhliżali się de 


arze, puść mnie — nie mogę, słyszysz? 
— (Chodź ieaz 


szością Sejmu į Senatu, połączonych w tym celu 
w Zgromadzenie Narodowe". 
Konstytucja z 17 marca 1921 art. 125. 

Prezydent Rzeczypospol tej składa... przysięzę 
„Bogu Wszechmogącemu, w Trójcy Świętej Je- 
dynemu, i ślubuję Tobie, Narodzie Poiski, na urzę- 
dzie Prezydenta Rzeczypospolitej.. praw Rzeczy- 
pospolitej, a przeuewszystkiem USTAWY KON- 
STYTUCYJNEJ święcie przestrzegać i bronić“. 

Konstytucja z 17 marca 1921, art. 54 

„Ja przypominałem pp. ministrom o ich z0bo- 
wiązmniach, wziętych w stOsunku go mme, że oni 
ne biorą na siebie pracy z Sejmem“. 

Józeń Piłsudski: oświadczenie przed Trybu- 
nalem Stanu, „Głos Prawdy“ Nr. 174, 1929. 

„Prezydent Rzeczypospolitej sprawuje władzę 
wykonawczą przez Odpowiedzialnych przed Sej- 
mem ministrów... 

„Rada ministrów i każdy minister z osobna u- 
stępuje na żądanie Seimu", 

Konstytucja, art. 43 i £8. 

„Nikt z miwistrów nie ma prawa bez mego na to 
Zezwołenia prowadzić stosunku do Sejmu samo- 
dzieln e"... 

Józei Piłsudski: List do sędziego śledczego 
Zaleskiego, „Epoka“ 9 czerwca 1929 r. 

„Rada ministrów ponosi solidarną odpowiedz al- 
ność konstytucyjną i parlamentarną za ogólny kie- 
runek działalności rządu. Poza tem ponoszą ją mi- 
nistrow e oddzielnie, każdy w swoim zakresie, za 
działalność w urzędzie. a ta zarówno za zgydność 
tej działakności z Koastytucją i innemi ustawa- 
mi Państwa, za działanie podległych im organów. 
jak i za kierunek swej polityki“. 

Konstytucja z 17 marca 1921. art, 56. 

Gen. b. minister Slawoj Składkowski oświadczył 
w Sejmie, iż „jeżeliby nawet cały Sejm był nie- 
zadowolony” z jego działalności, a „Piłsudski jako 
duchowy Wódz” ministra wyraził mu uznanie — 
to nie odejdzie i będzie „robił dalej". 

„Kurjer Poranny“, Nr. 156, 1928, 

„Wypelniiem w stosunku do Sejmn pAlece'a 
p. Marszałka, tak sama jak je wypelnial p. Cze- 
chowicz. A jeśłi wypełnianie rozkazów p. Mar- 
szałka może być uważane za winę, to nic więcej 


Weszli, ale w pokoiku z widokiem na szary mur 
nie bylo nikogo. Zaraz jednak z sąsiedniego pokoju 
dobiegły szmery i ukazał się kapitan, trochę za- 
spany, w starych spodniach od cywilnego ubrania 
i w rozpiętej bluzie wojskowej. W ręce trzymał 
długą fajkę z morskiej pianki, a zapadnięte usta 
poruszały się, jakby wciąż jeszcze ssał cyhbuch. 

— I co? — rzekł, spodziewając się zobaczyć 
tackę z kawą w rękach Aslrydy, nagle atoli ocknął 
się całkiem ze snu i przystanąl. Obok Astrydy sial 
też syn. 

— Dzień dobry, ojcze. Młody czlowiek skłonił 
się, ociągając się wszakże z podaniem ręki. 

— (o? Fajka z morskiej pianki zaczęla drżeć, 
a stary cofnął się mimowoli. 

— Ojcze, przyszedłem pożegnać się. Wyjeżdżam 
dziś wieczór do Ameryki. 

— Hel Zatem nowa jazda da Ameryki. — Ka- 
pitan przypomniał sobie, ile to razy dawał mu hyl 
pieniądze na koszta podróży, a leraz chodzi może 
znów o to samo. 

Mlody czlowiek spokojnie spojrzai na ojca. — 
Przyszedł mi z pomucą kolega — r: 
nadzieję, że nie będę już prosil o pi 

— Pięknie. Więc naprawdę wyjeżdżasz dziś 
wieczór? 

— Tak. 

— Tak, tak. — Stary spojrzał na swoją dluga 
fajkę i odetchnął głęboko. 

— Tak — Bóg z tobą, Ivarze... Ja zapomnę 
o wszystkiem. 

Młouy człowiek odłożył kapelusz i przesunął ręką 
po czole, jakby usilu jąc zebrać myśli. 

— Chciałem ci zresztą coś powiedzieć, ojcze. 

Stary sądził. że zechce prosić o wybaczenie i wy- 
konal gest odmowny. 


| na ten temał nie odpowiem”... 

Minister gen. Sławoi-Składkowski: Zezna- 
nie przed Trybunałem Slanu. „Głos Prawdy“ 
Nr. 174, 1929. 

„Ja jeden mialem odwagę w Państwie, żem spo- 
koinie wziął na siebie zadanie, którego inni podej- 
mować się nie śmiel zadanie ukrócenia suweren- 
mości Sejmu!.. Dumny jestem... | nia znajduję w 
sobie nietyłko winy, ale zasługę, żem przeciw Sej- 
mowi szedl, żem Sejm ukrócił", 

Józeń Piłsudski: Oświadczenie przed Try- 
bunalem Stanu „Qłos Prawdy" Nr. 174, 1929, 

„Organami Narodu w zakresie ustawodawstwa 
są Sejm i Senat", 

Konstytucja, art. 2. 

„-Pamięlam, że nie dopuściłem do naturalnego 

na czas wykończenia rachunków z ub egłego już 
roku budżetowego, że przeciągałem w ten sposób 
możlwość zakończenia obliczeń co do wydatków 
dodatkowych poza sesję sejmową”... 
Poli m, aby obliczenia związane z nadmia- 
y NIE MOGŁY BYĆ DOKONANE w 
takim czasie, aby się zjawiła konieczność przed- 
stawienia Sejmowi budżetu z dodatkowemi kredy- 
tami". 

Józet Piłsudski: Z listu do sędziego śled= 
czego przy Trybunale Stanu, Zaleskiego, — 
„Epoka” z 9 czerwca 1929. 


„Rząd przedstaw! corocznie zamknięcie rachun- 
ków państwowych do parlamentarnego zatwier= 
dzenia”, 

Konstytucja, art. 4. 

++óW myśl art. 4 i 7 Konstytucji uchwalenie bu= 
dżelu į kontrola tegoż stanowi wyłączne į pod- 
stawowe prawo ciał ustawodawczych, zaś stoso- 
wanie się do budźełu | wyliczanie z dokonanych 
wydatków zasadniczych, jest konstytucyjnem 0b0- 
wiązkiem rządu”. 

Orzeczenie Trybunału Stanu z 29 czerwca 
1929 r. 

„Ja, Józef Pilsudski, pierwszy marszałek Polski, 
lako śwładek zeznawać nie będę, uważam bowiem 
Że występywać w tym wypadku muszę jako szef 
zabinetu z jego prawami w stosunku do sądu, do 
oskarżyciel! į do oskarżonego" (ministra Czecho- 
wicza), 

Józef Pitsudski: Pierwsze oświadczenie, 
złożone sędziemu Zaleskienu, „Czas" z 31-£o 
maja 1929 r. 


| 
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— To niepotrzebne, lvarze. Sprawuj się lepiej 
niż dotąd. 

— Tak, mnie chodzi wszakże o co innego. 

Pauza, Ojciec i syn wzajem spojrzeli na siebie. 

— O co innego? 

W tej chwili Astryd chciała się wysunąć, alc brat 
położy! rękę na kłamee i przeszkodził jej. 

— ivarze — prosilo. 

— Nie, Astryd, pozostań. 

— (o lo ma znaczyć? — Kapilan patrzyl to na 
nią, ta na niego. 

Astryd oparla się o ścianę i miała wrażenie, że 
podłoga usuwa się z pod jej stóp. Ba ieraz na- 
stąpi — teraz nastąpi to. 

— Chodzi mi a maly obrachunek — rzekł młody 
człowiek i znów spojrzał ojcu w oczy. 

Kapitan zacisnął usla. 

— Czy nie zechcesz usiąść, ojcze? 

— Dziękuję, ja chętnie stoję. — Odłożyl fajkę. 

— Ojcze, ty... jesteś nieszczęśliwy. 

— (o? — Stary wyproslował się. 

— My też jesteśmy nieszczęśliwi, Astryd i ja. 

— He, czy lo może moja wina? 

— Nigdy ei lo nie przyszło na myśl? 

Kapilan podszedł o krok z szeroko rozwartemi” 
oczyma — pauza. 

— lvarze — znów prosiła Astryd, sle brat nie 
pozwolił się jej wymknąć. 

— Co ty powiedziałeś? 

Syn przesunął znowu ręką po czole, jakby szu- 
kai odpowiednich słów. 

— Tak, oicze, to prawda, że ci się nie powiadło 
w życiu, radbym cię jednakowoż spytać: jeśli ro- 
dzice są chorzy, czy wolno im także zarażać swe 


dzieci? 
(Ciąz dalszy nastan i. 
a 


strony żołądka. 


W pałacu Paca 


WRAŻENIA Z „PROCESU JEDENASTU“ 
(Korespondencja własna „Naprzodu `) 
1I. 

Zeznaje tow. Masłoński, ślusarz z Zawiercia, lat 
71, bezrobotny. Twarz myśląca, inteligentna, gio- 
wa pokryta siwizną. Zeznaje głosem stanowczym. 
Twardo, prosto, jasno. Był w Ameryce. W roku 
1914 rzucił rodzinę i wszystko to, co zdobył za 
oceanem, aby stanąć z bronią w ręku do I Bryga- 
dy — w pięćdziesiątym czwartym roku życia... 
Wojna. Okopy. Ale to nic — kraj, o którego wol- 
ność walczy, nagrodzi ołiamość i gotowość do 
czynu i w pierwszym „Proletariacie" į w roku 
1905 i w roku 1914. 

— I ja powinienem się znaleźć na tej ławie 0- 
skarżonych — wola wzruszonym głosem; fala 


Gzą, Bywają milczenia wymowni 

Zeznają robotnicy warszawscy z dzielnicy Wo” 
la=Czyste. 

— Tak. Mordowano nam zdradziecko najlep- 
szych tawarzyszów. Napadano na lokale. Bezcze- 
Szczono sztandary bojowe. Widzieliśmy naszych 
przywódców, zalanycl krwią, Musieliśmy s'ę bro- 
nić. Stworzyliśmy milicję. 

Z ławy oskarżonych kieruje się serdeczny wzrok 
na tych Świadków. Bo — oto zrozumieli. Oto — 
oceniii. Temi słowami wynagródzili... 1 Barlickiego 
trud niezmierny od 1901 roku. I Liebermana mẹ- 
stwo. I Staszka Dubois i Adama Ciołkosza mło* 
dzieńcze poświęcenie. I Prag.era | Mastka wierną 
zawsze służbę... 

TPX 

Na ławach prasowych pelne napięcia oczeki- 
wanie. 

— Bartel jest w kuluarach. Zaraz będzie mówił. 
Jest w tawanzystwie porucznika z blura prasowe- 
go prezydjum ministrów. 

— Hartel przyjechał z grubą teką! 

— Pewnle wykresy — rzuca któryś z dzienni- 
karzy... 

— Panie woźny, proszę wprowadzić świadka 
Bartla — daje się wśród podnieconego gwaru sły- 
szeć głos przewodniczącego, Ostatni moment na- 
pięcia. Cisza. Przed pulpitem świadków staje pro- 
iesor Kazimierz Bartel. 

= Est? 

— 49. 

— Katolik? 

— Tak. 

— Obcy dla oskarżonych? 

Rzut oka na lawę oskarżonych; mechaniczny, 
odruchowy, podświadomy. 

— Tak. 

Adwokat Berenson zadaje pierwsze pytanie: 

— Panie premierze... 

— Jestem proiesorem. 

— Panie profesorze... 

Zeznania profesora Bartla znają już czytelnicy 
„Naprzodu“ z doniesienia telefonicznego. Były one 
słuchane z wielką uwagą przez sąd. z napięciem 
przez prasę i publiczność. Profesor Barte) mówił 
z dużą swadą, kilkakrotnie powołując się na swój 
zawód matematyka, który w nim wyrobił ścisłość; 
pytanie, na które nie mógl, czy też — nie chciał 
odpowiedzieć, parował zręcznie jakimś zwrotem 
retorycznym. Ogólnie mówiono, że miał dabry 
dzień. 

Dowry dzień świadka obrony — równa się złe- 
mu dniowi prokuratorów. Czyż muszę wohec te- 
go dodawać, że pp. Grabowski i Rauze, nic zali- 
czą tego dnia. da dni swoich przewag? 

. . . 


Ostrzeżenie 


Wabec pojawienia się na rynku licznych naśladowmictw naszega preparatu Cresolan, 
ostrzegamy przed nabyciem różnego rodzaju falsyfikatów i prosimy zwracać baczną uwagę 
na oryginalne opakowanie Uresolanu tirmy R. Barcikowski S. A, w Poznaniu ze znakiem 
towarowym Erbe zarejestrowanym w G. D. S, Z. pod Nr. 1031. 


Oryginalny Cresolan Barcikowskiego 
może być stosowany z bardza dobrym wynikiem przy wszelkich chorobach 
dróg oddechowych, gruźlicy, kaszlu, dychawicy/Astma/, krztuśca (koklusz) itp. 


Cresolan jako preparat zawierający Crzosot, chroni organizm od zgubnego działania 
niebezpiecznych drobnoustrojów jak również zarazka grużlic. 


Cresołan jest preparatem krarowym i stosowany jest we wszystkich Kasach Chorych w Polsce. 


Ćresolan E be jest bardzo łagodny w smaku I nie wywołuje objawów podraznienia ze 


| 


, Lipiniszek w zwi. 


Pamye Chemiczno-Farmaceutyczna 
R. Barcikowski S. A. 


w Poznaniu. 


Dwudziestydrugi dzień procesu. Z górą póltorej 
setki świadków oskarżenia. 25 świadków obrony. 
To już poza nami, Przyjdą jeszcze zeznania Thu- 
xutła, Rataja, Kwapińskiego, Żulawskiego, Kuryta- 
wicza, Bittnera, Chacińskiego, Kluszyńskiej, Bole- 
slawa Limanowskiego, Struga. Wymieniam tylko 
najglośniejsze nazwiska. Każdy dzień będzie miał 
swoją atrakcję, może niejeden jeszcze moment pra- 
wdziwie sersacyjuy. Nie nadarmo czuwają objek- 
tywy fotograficzne; nie nadarmo corano zapełnia- 
ją się szczelnie lawy prasowe. Sprawa [rwa. 

Wiesław Wohnout. 


Lipiniszki 

Sanacyjny „Kurjer Poranny" podaje tylu- 
łem: „lam gdzie Józef Pilsudski PERRE 
szy numer „Robotnika“ — korespondencje z 

zku z ufundowaniem tablicy 
gz bronzu na domu, gdzie wspólnie ze Sta- 
nisławem Wojciechowskim, bylym prezydentem 
Rzeczypospolitej, Józef Pilsudski ukladal pierw- 
sze sumcry „Robotnika“, 

Napis na lablicy brzmi: 

W domu tym 

roku 1894 

zef Pilsudski 
gował i drukowa: 

pierwszę numery 
„Robotnika”. 

Przemawiali na tej uroczystości i prezes komi- 
tetu, i p. starosla z Lidy Bogalkowski, i rabin 
Kaufman itd. Oczywiście w duchu hoklowniczym, 
a ni ie przypomnienia jednej z kart w 

Nie bardzo pojmujemy jaka myśl 
świecała mieszkańcom Lipiniszek. Na kreso- 
vych ziemiach właśnie tak, jak na laśmie filmu 
migają różne widoki: Lipiniszki — Pikali 
Nieśwież i bliżej pod względem geograficznym i 
chronologicznym Brześć. Nawet wzajemny sto- 
sunek ówczesnych współredakiorów ulegl zasa- 
dniczej zmianie: w Lipiniszkach zgodnie tłumić 
musieli swoje bratnie dyskusje. A rok 1926 głoś- 

iej miż megafon obwieścił był rozbrat ich obu. 

Tablicemi pamiąlkowemi czci się zazwyczaj 
wspomnienia nięzatarie, wciąż drogie. Komitet 
z Lipiniszek chciał się przypomnieć zorganizo- 
waniem hołdu marsz. Piłsudskiemu. 

A jako pretekst wysunął ów moment, związany 
z miejscem, nie bacząc na lo, co w 37 latach się 
odmienilo. 


L dni 


FANTAZJA „KURIERKA* 


W Budapeszcie odebrał sobie onegdaj życie 44- 
lni urzędnik bankowy Ludwik Fodor wraz z 
żoną i szwagrem. Odkręcili w mieszkaniu kurki 
gazowe i wszyscy troje odobrali sobie życie, Fodor 
w pozoslawionym liście umolywował io zbioro- 
we samobójstwo niemożnością dalszego borykania 
się z trudnościami życiowemui. Fodor jest na Wę- 
grzech nazwiskiem dość pospolilam, o czem w 
redakcji „ICKa” zdają się nie wiedzieć, 

„ICK* bez namysłu ze samobójcy zrobił zna- 
nego komedjopisarza, autora „Myszy kościelnej” 
i „Rabunku u jubilera'. Otóż jest to szybkokicż- 
ma fantazja, Autor dramalyczny Fodor ma na imię 
Wiadysław, a nie Ludwik i nie popelnil samo- 
bójstwa. 

Po raz nic wiedzieć który polwierdza się, że 
przy przyjmowaniu „senszcyj” kurjerkowych zaw 
sze wskazana jesi rezerwa. 


pior 
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„Radosna twórczość” 


„KWOKA" A KSIĄŻKA TELEFONICZNA 

W Poznaniu wydano w roku bieżącym książkę 
telefoniczną, która zawiera spis abonentów tele- 
fanicznych w całej Polsce... z wyjątkiem Warsza- 
wy. Jesi io oczywiście głupstwo, gdyż kogo np. 
obchodzi w Zagłębiu czy na Śląsku jaki numer 
telefonu ma jakiś fryzjer w okolicach Pińska. — 
Kupców, przemysłowców itp. obchodzą zapewne 
mumery telefonów warszawskich, ale tych właśnie 
niema w książce telefonicznej, 

Omawiając tę sprawę, „Kurjer Poznański" 
pisze: 

„Za to pieniędzy zehrano dużo: 1) za adresy 
przekraczające pewną ilość słów; 2) za wielki 
zbiór ogłoszeń wartości blisko pół miljona zło- 
tych; 3) za sprzedaż egzemplarzy książki (daw- 
niej otrzymywał właściciel telefonu jeden egzem= 
plarz darmo, a za dalsze płacił po 1'30; leraz nie 
otrzymuje żadnego egzemplarza darmo, za pierw- 
szy płaci 2'50, a za dalsze po 10 złotych). Prawda, 
jakież 10 „piękne”" świadectwo naszej oszczędno- 
ści” w czasach majcięższego gospodarczego præ- 
silenia! p 

Ale każdy rezsądny człowiek zapyla: na œ to 
wszystko, jeżeli książka sama w sobie jest non- 
sensem? W odpowiedzi na to pylanie wystarczy 
stwierdzić fakt, że „sanacyjny” Związek 
obywatelskiej kobiet (t. zw. „Kwoka”), którego 
prezeską jest żona ministra poczt i telegratów, 
otrzymał od p. ministra lukratywną koncesję wy- 
dawniczą na trzy lala. „Kwoka” — jak wiado- 
mo — wykonanie koncesji odsiąpiła szybko za 
wynagrodzeniem wydawcom pp. Pudłowskiema 
z Warszawy i Koralewskiemu z Poznania, któ- 
rzy ze swej strony na książce też gruby zrobili in- 
teres. Wszystko, razem wziąwszy, niestety kosz- 
tem właścicieli telefonów (wyższe opłaty za ad- 
resy i książkę), kosztem inserentów (którym o- 
hiecamo liczbę inseratów jeszcze raz iak wielką, 
jak w rzeczywistości wykonano) i kosztem do- 
UR papieru i właścicieli drukarni, którzy nie 
mogą od wydawców wydobyć swych należności”, 


Spisek monarchistyczny 
w Hiszpanii? 


W Hiszpanji, zdaje się, wykryto islotnie spisek 
monarchistyczny, ale jak wspominaliśmy, rząd 
hiszpański chce unikać na ien temat rozgłosu. 
lle osób uwięziono niewiadomo. Są tam i wojsko- 
wi i cywilni, aresztowani w paru miejscowo- 
ściach: w Bilbao, w San Sebaslianie,, Są ludzie 
różnych słanów. Paru arystokratów, jak margra- 
bia de Casa Valemcia; jest, jak wspominaliśmy, 
i syn bylego dyktatora Primo de Rivery. Arcszto- 
wanych ściąga się do Madrytu. O humanitarno- 
ści władz hiszpańskich świadczy fakt, że jednego 
z aresztowanych, kapitana Balallę, zwolniono z 
aresztu ze względu na chorobę. 


2 SALI SĄDOWEJ 


— 
ŻART PIJANYCH WYROSTKÓW 

Trzej mlodzi chłopcy Bolesłac; Wałach, lat 15, 
Jan Chlipała lat 15 i Józef Bilski, łat 16, podpiw- 
szy sobie w karczmie w Piaskach pod Krakowem, 
wracali w nocy podchmieleni do domu. 

Po drodze do Krakowa zauważyli w fosie słu- 
pk kamienny długości 80 cm. i wpadli na po- 
myst zbrodniczej zabawy. 

Wyciągnęli z tosy słupek i położyli go na środ- 
ku gościńca, aby widzieć, jak przejeżdża jące ko- 
nie i wozy będą się na tej przeszkodzie prze- 
wracały. Żart ten o mało nie siał się przyczyną 
śmierci kilku osób. 

Po chwili nadjechała od strony Krakowa limu- 
zyna „Lancia”, kierowana przez p. Ariura Reima, 
syna właściciela sklepu w Rynku Głównym. 

Kierowca samochodu z powodu panujących cie- 
mności w ostatniej dopiero chwili zauważył prze- 
szkolę. Miał jednak na tyle przylomności umy- 
slu, że zwolnił momentalnie bieg i wziął przeszko- 
dę srodkiem między kołami, przehił wprawdzie 
motor samochodu, lecz uchronił życie jadących 
we wozie osób, zwłaszcza że szosa była w tem 
miejscu wąska i bardzo siroma. 

Lekkomyślni chłopcy, sprawcy wypadku na 
widok katasirofy umknęli. Wkrólce jednak zosla- 
li ujęci przez policję i nalychmiast osadzeni w 
areszcie. Sędzia po rozprawie w sądzie okręgowym 
w Hrakowie, skazał złośliwych chlopaków każ- 
dego na 3 miesiące ciężkiego więzienia z zawie- 
szenim kary na 2 lata, 


Madryt, 20 listopada, Na dzisiejszem posiedze- 
niu nocnem Kortezy dokonały sądu nad byłym 
królem Alfonsem XIII, Po odczytaniu aktu oskar- 
żenia opracowanego przez specjalną komisję, któ- 
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Ex-król Alfons skazany przez parlament 


ra zbadała czyny i odpowiedzialność b. króla, za- | 


brat głos b. prezydent Senatu hiszpańskiego hr. 
Romanones, który wbrew poprzedniemu oświad- 
czeniu wystąpił w roli obrońcy króla. Zaznaczył 


on, że postępowanie karme przeciw królowi nie į 


jest bez zarzutu, ponieważ oskarżony nie jest ©- 


I 


beony i nie może się bronić, Romanones mówił ' 


dalej, że za klęskę w Marokku b. król nie jest sam 
odpowiedzialny, a następnie skreśkl działalność 
polityczną Alfonsa przed | po dyktaturze, przy- 
znał jednak, iż król dopuścił! się naruszenia koii- 
stytucji, Po omówieniu wszystkich zarzutów czy- 


nionych krółowi obrańca, odwołując się do sumie- 
nia posłów, prosił o zastanowienie się przed wy- 
daniem wyroku. O godz. 4 rano zakończona z0- 
stała rozprawa wyrokiem, który przyjęty został 
przez aklamację. Wyrok uznaje b. króla AlKonsa 
XIII winwym zdrady narodu i stwłerdza, iż nad- 
używał Swej władzy królewskiej do czynów 
sprzecznych z konstytucją | szkodilwych dła pań- 
stwa. Najwyższy sąd narodu — brzmi dalej wy- 
rok — uznaje zatem b. króla Alfonsa XII win- 
nym, ogłasza go za wyjetego z pod praw i ska- 
zuje go na utratę wszelkich praw do majątku, 
który przechodzi na własność republiki, Każdy 
obywatel hiszpański ma prawo aresztować go w 
razie, gdyby stanął na ziemi hiszpańskiej, 


Niezwykła próba szantażu —— groźba wysadzenia fabryki 


W ubiegłym tygodniu p. Adolf Horak, właściciel 
fabryki w Rudzie Pabianickiej i w Łodzi otrzy- 
mał list, w którym nieznany autor domaga się 
wyplacenia 2000 dolarów, grożąc w przeciwnym 
razie wysadzeniem w powietrze przy użyciu ma- 
terjałów wybuchowych fabryki w Rudzie Pabja- 
nickiej. Anonimowy autor stwierdza przytem, iż 
z zamierzeń swoich nie zrezygnuje, a jeśli Horak 
zgodzi się, bo niech poda ogłoszenie w jednem z 
niemieckich pism treści następującej: „Aurela, zga- 
dzam się — przyjdź”. 

P, Horak zwrócił się do policji, prosząc o ochro- 
ne i wyjaśnienie, co ma czynić. Nadkomisarz Lan- 
ge postanowił nie płoszyć ptaszka į zalecił p. Ho- 
rakowi zamieszczenie wskazanego ogłoszenia, a 
równocześnie wydal zarządzenia, dla ujęcia szan- 
tażysty. 

W odpowiedzi na umieszczone ogłoszenie, przy- 
był w piątek 13 bm, posłaniec z listem, w którym 
szamtażysta oświadcza, że przeczytał ogloszenie 
i prosi o wyznaczenie miejsca celem wręczenia 
2000 dolarów. P, Horak wyznaczył miejsce spot- 
kania, poczem wręczył list posłańcowi, którego 
śledzili funkcjonarjusze. 

Poslapiec z listem stanął przed „Grand“ hote- 
lem, jednak nikt się nie zgłaszał po odbiór. Do- 
piero na drugi dzień w sobotę 14 bm. o godzinie 
13 do poslańca zwróciła się jakaś niewiasta, któ- 
Ta otrzymała list przeznaczony dla zamachowca. 
Niewiasta ta po otrzymaniu listu schowała go do 
sakiewki, poczem ul. Piotrkowską skierowała się 
do placu Reymonta, W ślad za nią udał się funk- 
clonar|usze policji. Gdy nieznajoma znalazła się 
na Piotrkowskiej obok nru 128, wyięła list, otwo- 
rzyła | poczęła czytać. W tym momencie przy- 
stanął również przy wystawie jakiś osobnik, przy- 
zwoeicie ubrany i począł dawać jej znaki, 

Niewiasta weszła do bramy wspomnianego do- 
mu, a w Ślad za nią podążył ów jegomość. W tym 
momencie wkroczył funkcjonariusze policji, któ- 
rzy parkę przewieźli do wydziału Śledczego. Za- 
trzymaną okazała się prostytutka Apolonia Ko- 
walska, osobnikiem zaś zatrzymanym znany ku- 
piec łódzki K. Zarówno prostytutka jak į kupiec 
zaskoczeni byli aresztowaniem ich. Kowalska 
stwierdziła, że przed 2 dnlami przybył do niej ja- 
kié osobnik, który za dobrą zapłalą prosil, aby 
odebrala Hst od posłańca podanego numeru, gdyż 
om iako człowiek żonaty nie chce się skompro- 
miłować, List pochodzić miał od pewnej dziew- 
czynki z Rudy Pabj, Kowalska wyjaśniła dalej, 
Że nazwiska ani adresu osobmika nie zna. Kupca 
K. poznała właśnie w chwili zatrzymania i nigdy 
przedtem z nim się nie widywała. Mimo tych tlu- 
maczeń prostytutkę i kupca zatrzymano w are- 
szóje i przeprowadzono rewizje w ich mieszka- 
niach, które nice pozytywnego nie przyniosły, Wo- 
bec takiego stanu rzeczy kupca i Kowalską zwol- 
niono, poddając ich jednak dalszej obserwacji. 

Tymczasem w poniedzialek 16 bm, Horak okoła 
godziny “A rano zawiadomiony został telefonicz- 
nie prze” szantażystę, aby wyznaczy! mu miejsce 
spotkania celem wręczenia mu 2000 dolarów. — 
Oświadczono taiemniczemu osobnikowi, że Ho- 
raka niema, a równocześnie powiadomione policję. 
Około godziny I w południe szantażysta wezwał 
ponownie Horaka do telefonu, domagając się wy- 
zmaczenia miejsca spotkania. W tym momencie z 
drugiego aparatu Horak powiadomil nadkomisa- 
tza Langego, który po ustaleniu numeru telefonu, 
skąd prowadzona byla rozmowa, w towarzystwie 
iunkcjonarluszów policji 'dal się na miejsce. 

W jednej z łódzkich c1kierni przy aparacie za- 
stano osobnika, rozmawiającego z Horakiem, kió- 
ry celowo rozmowę przedłużał Na widok pokcji 
osobnik rzucił się do ucieczki, jednak zosiał za- 
trzymany. Tajemniczym -zantażystą okazal się 


48-letni Hofman Edward, zredukowamy majster 
tkacki. 

Hofman przyznał się, iż szantażował Horaka, 
żądając 2000 dolarów pod grożbą wysadzenia jego 
fabryki, Dalej stwierdzono, że Hofman pracował 
w iednej z łódzkich firm i przed 8 miesiącami zo- 
stał zwolniony z pracy, przyczem, prowadząc ht- 
laszcze życie odszedł od żony j postanowił w 
latwy sposób zrobić majątek. Hofmana osadzona 
w więzieniu. 


LISTY Z KRAJU 


Nowy Targ, 19 listopada. 
W KOCIOŁKU SANACYJNYM NA PODHALU 


Wśród sanacji na Podhalu wre i kipi z powodu 
wewnętrznych fermeniów, Do ujawnienia zaś tych 
zaciekłych sporów, jakie toczą się oddawna a 
wplywy i stanowiska wśród „elity“ tutejszej sa- 
nacji, przyczynił! się głównie wielki zjazd chlop 
ski urządzony 18 października br. przez stronnic” 
two ludowa w Nowym Targu, Bo oto okazalo się 
dobitnie, że sanacja przegrała na Podhalu z kre- 
tesem, | nie pomogą tu żadne wykrętne į naciąga- 
ne notatki, umieszczane raz po raz w oienko gwi- 
zdającym „Gospodarzu Polskim", gdzie w sposób 
gorzej, niż śmieszny wypisuje się chwalby o „im- 
ponującym zjeździe BWR". Wszak każdy może 
snadnie ocenić, że była to „imponucąca* — ale ra- 
czej płtjta wyskrosków bebeckich, skoro pomimo 
najgorliwszych zabiegów zdołano zebrać 120 osób 
w sali Heriza, a 22 osoby w sali rady powiato- 
wej wobec tej przeogromne; masy chlopskiej, 
która się zjawiła w kczbie zwórą 4.000 uczestni- 
ków na zjeździe ludowym. 

Więc widocznie nie dwoilo się, ale poprostu 
troilo w oczach rozmaitych Gw.żdżów, Drużbac* 
kich itp. jeżeli we dwu niewielkich salach wi- 
dzieli „niebywałe tlumy". 

I celem uświelnienia lak „szerako* zakrojonej 
uroczystości sprowadzono aż 4 posłów z B3 į 1 
senatora z BBS! — Co za szkoda, że nie nazwano 
tego „akademiją“, skoro prawie każdy, chociażby 
najmarmejszy wiec z udzialem jakiegoś posla z 
BB reklamuje się szumnie jako „akademię posel- 
ską”. 

Oczywista, że można wypisywać podobne buj- 
dy, przeznaczone chyba na „wywóz“ w inne, da- 
lekie strony, ale trudno byłoby taić tak sromotną 
klęskę i jej następstwa u siebie w domu. Stąd 
właśnie poolrodzi ów niesłychany rozzardjasz, 
którego glosy przedostają się z podwórka sana- 
cyjnego coraz bardziej na zewnątrz. 

Otóż jest rzeczą już ogólnie wiadomą, że pewna 
grupa sanatorów, niezadowolonych z „dyktator- 
skich“ zanędów pana prezesa Drużbackiego i jego 
niezdarności w „rołieniu polityki“, czyni wszelkie 
wysiłki, aby usunąć dotychczasowych kierowni- 
ków, a przy tej sposobności załatwić swoje osa- 
biste porachiumki. A jakie to tam przerozmaite za- 
rzuty wyczyniają panu prezesowi „samj swoi", o 
tem można się przekonać z pewnego „memarjąłu”, 
którego treść jest — jak na stosunki zaŚciankowe 
— wcale sensacyjna. 

Nie chcemy jednak w tej chwili rozszerzać się 
nad odslanianiem tych prowincionalnych „rewe- 
lacyj”. Ogóbowi bowiem zdrowo myślącemu wy- 
Starczy wiedzieć, że to wzajemne „użeranie się" 
w łonie sanacyjnei familji i wywlekanie na świa- 
tło dzienne swoich własnych brudów nie przed- 
stawia nic więcej, iak tylko wierny obraz nędzy 
moralnej całej tej zbieraniny z pod znaku czwar- 
tei czy tam ignej brygady. Pozatem jest dla spo- 
łeczeństwa rzeczą naizupelniej obojętną, kto bę- 
dzie w sanacji na Podhalu czy guarcuidziej prze- 


wodzii, bo przecież istnieje tyle poważniejszych 
Spraw, które pochłaniają uwagę każdego, troskli- 
wego o los Państwa obywatela, 


KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUR 
W Związku zaw, kolejarzy (ZZK, ui. Warszaw- 
ska 15) tow, dr. Teodor Ringelhelm: „Czem się 
różn| obecne przesilenie gospodarcze od poprzed- 
nich?“ Początek o godz. 7 wiecz. w sobotę, 


TEATR TUR 
W niedzielę 22 lisiopada wystawia teatr TUR 
w sali przy ul. Dunajewskiego 5 potężny dramat 
z życla nędzarzy 
„NA DNIE“ 


znakomity dramat słynnego rosyjskiego pisarza 
Maksyma Gorkiego. Teatr TUR przygotował tę 
sztukę mezwynie staraunie tak pod względem re- 
żyserj| Jak i dekoracyjnie, Prelekcjię wygłosi tow. 
proi, W, Korolewicz, W ańtraktach orkiestra org. 
mł, TUR odegra szereg poważnych utworów mu- 
zycznych. 

Początek o godz, ú wieczór, Bilety w cenie od 
1'50 zł. do 50 gr. nabyć można wcześnigj w se- 
kretarjacie TUR, a w dzień przedstawienia od 5 
popol. przy kasie przy ul. Dunajewskiego 5. Bi- 
lety sprzedają również Związki zawodowe. 


KINO MUZEUM DLA TUR 


W niedzielę 22 listopada popularne kino Muzeum 
w Krakowie wystawia dla TUR o godz. 7 wieczót 
niezwykie interesujący film p. t.: 

„CHŁOPIEC Z FLANDRJI* 


dramat w 10 aktach. ilustrujący dole i niedote mmo- 
docianego sieroty (w głównej roli Jackie Coogan). 
Ponadto wyświetlone nęuą iiliny naukowe i ko- 
media. 

Bilety w cenie 1 zł., — 80 zr, — 1 40 gr. wcze” 
Śniej do nabycia w sekretarjacie TUR przy ulicy 
Dunajewskiego 5, zaś w dzień przedstawienia od 
3 popol. w Kinle Muzeum, przy ul. Smoleńsk 9. _ 


Związek Kredytowy Spółdzielnia | 
z ograniczoną odpowiedzialnością 

w Krakowie, nl, Grodzka 21, Teleion 137-78 

przyjmuje do inkuaa wokela DA całą Rzeczpospolita: 

licząc pajace stawi ROA ENES U 

sodowe od B-tej do 1-szej | od 8'80 do 6-tej. 


* SPROWADZENIE ZWŁOK ŚP. WILHELMI- 
NY CORAZZA., Wczoraj w godzinach krę 
łudniowych gmina przeprowadziła złożenie zwłok 
małżonki sp. Karola Ceruzzy, który uczynił swe- 

czasu znaczny zapis na rzecz budowy Muzeum 


Narodowego w Krakowie. Zwloki sprowadził ma- 
gisirat z cmentarza wiedeńskiego, gdzie byly zło- 
żone. Sprowadzenie zwłok do grobowca rodzinne- 
go nastąpiło w wykonaniu woli zmarłego, który 
w testamencie przekazał ten obowiązek gminie, 
Gmina również ma podslawie lestameniu zmarłe- 
go ufundowała wieczystą mszę św. dla obojga 
małżonków Corazzów, W ten sposób gmina do- 
pelnila warunków zapisem na nią włożonych. 

AKCJA POMOCY OFIAROM PRZESILENIA 
GOSPODARCZEGO. Na posiedzeniu komitetu po- 
mocy ofiarom pezesilenia złożył iczący 
prezes gminy izr. dr. Rafał Landau sprawozdanie 
o uruchomieniu kuchni dła biednych dzieci bez 
różnicy wyznania szkół w dz. VII i VIII. Z obia- 
dów tam wydawanych korzysta około 390 dzieci, 
a akcja ta zostanie obecnie przy pomocy miej- 
skiego komitetu dożywiania dzieci rozszerzoną na 
dzieci w ochronkach. Uchwalono utworzyć sekcję 
uprowizacyjną, klóra w najbliższym czasie roz- 

ie wydawanie obiadów w publicznych kuch- 
niach, tudzież wysyłkę obiadów do domów, dla o- 
sób nie chcących korzystać z publicznych -ku- 
chen. 

OGIEŃ. W realności przy ul. Mikołajskiej L. 6. 
wskutek porzuconego niedopałka papierosa zapa- 
lily się pod windą szmały. Wezwana straż ognio- 
wa pożar ugasila. 

ZDERZENIE SAMOCHODU Z WOZEM PARO- 
KONNYM, Stachowicz Henryk, szofer, zam. ul. 
Skwerowa 5, wskulek nieostrożnej jazdy najechał 
na ul. Karmelickiej na parokonny wóz Jochema 
Friedmana z Korzwi pow. Olkusz. U wozu zosta" 
złaman: 
nież AAU zostali slojacy przy wozie Bryla. 
Amdrzej, zam. w Korzwi, Milech Hirsch, zam. w 


| Krakowie, Warszawska 1. Samochód unierucho- 


moni, kierowcy odabne. a prawo jazdy. 


dyszel. koń odniósł pokaleczenia jak rów * 


„NAP RZ Ó D" — Nr. 268 Sobota 21 listopada 1931 + 


Relegacje z uniwersytetu 


W dniu wczorajszym komisja dyscyplinarna se- | szych zostaną podięte dochodzenia po zakończe- 


natu Uniwersytetu Jagiellońskiego przesłała wy* 


niu przewodu sądowego. Pomiędzy osądzonymi 


roki studentom, którzy brah ndzial w ostatnich | lest dwóch żydów. 


zajściach. 
Trzech studentów (1 prawnik i 2 medyków) z0- 


I 
j 


Komisja dyscyplinarna wyraziła swój żal, — że 
Kraków stał się terenem podobnych zajść. Wyrok 


stato relegowanych. Ośmiu udzielono nagany, czte- , swój określa komisia jako ojcowska-poblażliwy. 


rem unieważniono trymestr, zaś co do trzech dal- | 


Sensacyjne morderstwo 


KSIĘŻNA WORONIECKA ZASTRZELIŁA SWEGO KOCHANKA 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 20 listopada. 


Dzisiaj dokonane zostalo sensacyjne morderstwo 
przez 24-lelnią księżniczkę Zońję Zytę Korybut- 
Woroniecką. Morderstwo dokonane zostalo na 0- 
„$obie przyjaciela księżniczki, przemyslowca j han- 
dłowca, Brunona Jana Boya. Brunon Boy przed 
póltora rokiem rozwiódł się ze swolą żoną. Był 
on wlaścicielem magazynu wyrobów gumowych. 
Boy poznał księżnę, która przed rokiem poślubiła 
inżyniera-leśnika Jana Karola Topfera. W mie- 
siąc później opuściła męża, gdyż znęcał się nad 
nią. Przed kilkoma miesiącami Woroniecka przy- 
jechała do Warszawy i zawiązał się między 
Boyem a Woroniecką stosunek. Woroniecka za” 


mieszkała u Boya, Dzisiaj rana, gdy córka Boya 
udała się do szkoły, a matka jego wyszla do skle- 
pl. mieszkańcy domu zaalarmowani zostali doko- 
nanem morderstwem w mieszkaniu Boya. Wezwa- 
no pogotowie ratunkowe, zawiadomiono policje. 
Lekarz stwierdził śmierć skutkiem ran postrzało* 
wych w serce i klatkę piersiową. 

W śledztwie Woroniecka zeznała, że rewolwer 
typu hiszpańskiego, wzięła ze szuilady, i wszyst- 
kie siedm kul oddala do Boya w chwili, gdy ten 
ubierając się, był do niej odwrócony tyłem. 

Według zeznań Woronieckiej motywem zabój- 
stwa było to, że Boy zaniedhywał ją w ostatn'"h 
czasach, i nie zamierzał się z nią ożenić, chociaż 
Gbiecywał. Zabójczynię przyprowadzono do urzę- 
du śledczego, do dyspozycji władz sądowych. 
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WOŹNICA ZGINĄŁ POD KOŁAMI WOZU Z 
CEGŁLAMI, W ul. Zwierzynieckiej najechał Lram- 
waj na wóz naladowany cegłami. Wskutek na- 
jechania wóz przewrócił się, grzebiąc pod sobą 
wożnicę, który doznał złamania żeber, krwotoku 
wewnęlrznugo i innych obrażeń. Przewieziony do 
szpilala, w godzinę po wypadku zmarl. Tragicznie 
zmarlym był Jan Kowalczyk, lal 29, pochodzący 
x Wieliozki. 

SPADŁA ZE SCHODÓW. Wczoraj nad ranem 
82-letnia Janina Szałińska, służąca, zamieszkała 
przy ul. Basztowej 4, idąc po schodach wspomnia- 
nego domu nagle zasłabła, a spadając po słop- 
niach doznała ciężkich obrażeń, przyczem omdlała, 
Nieprzytomną Szalińską przewiózł lekarz pogoto- 
wia ratunkowego do szpilala. 

* SKARB W CHUSTECZCE. Wiktorowa Karoli- 
19, zam, ul. Miechowska 3, zglosiła do policji, że 
gdy wieczorem wracała do domu, zgubiła chu- 
steczkę z zawiniętą w nią kwotą 620 zł. oraz do- 


kiimeniy na koncesję dorożkarską i na koncesję na | 


sprzudaż węgla. 
—000— 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że prawo 
do lednorazowej odprawy mala: 1) ubezpieczony, któ- 
ry stal się trwale niezdolny do wykonywania swego 
zawodu, a nie me prawa da renty Inwalidzkiej jedyne 
z tego powodu, że me przebył odpowiedniego okresu 
ubczpiaczenia; 2) wdowa (wdowiec), pozostała(y) po 
ibezpleczonym, nie mająca prawa do renty wdowiel 
iedyme z lego powodu, ze ubezpieczony nie przebył 
Okresu wskazanego, o lle sam ubezpieczony nle podjal 
Odprawy w myśl punktu 1); 3) w braku uprawnionej 
wdowy (wdowca), łącznie sieroty przy analogicznem 
zastosowaniu warunków, określonych w punkcie 2); 
4) w braku osób, wskazanych w punktach 2) i 3), po- 
została po śmierci ubezpieczoncgo malka, a w braku 
uprawnionej matki, ojciec ubezpieczonego w tym wy- 
padku, gdy: a) wyłącznie lub przeważnie pozostawali 
na utrzymaniu ubezpieczonego | nie mają niezbędnych 
środków utrzymania, oraz b) gdy ubezpieczony nle 
otrzymal jednorazowej odprawy w myśl punktu 1), ant 
nie otrzymał renty inwalidzkiej lub starczej w myśl 
Tozporządzenia niniejszego. Na żądanie osób. uprawnio= 
nych do jednorazowej odprawy w myśl punktu 4), bę- 
dzie im wypłacana zamiast jednorazowej odprawy ren- 
ta obliczona z uwzględnieniem wysokości należne] od- 
prawy ! wieku uprawnionej osoby. Taryfę dla qbli- 
czenia lych rent zatwierdza państwowa władza nad- 
zotcza. Bliższych iniormacyj udziela Związek Zawado- 
wy Pracowników Umysłowych, Kraków, ul. Sławkow- 
ska á. 
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TEATRY I KONCERTY 


s 

2 TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj po cenach zniżonych „Ulica“ Ricea. Od nie- 
dzieli zaczynają się ostalnie dni występów I. Osterwy. 
|Świemy artysta gra jutro dwukrotnie: popołudniu w 
Dziadach” (po cenach zn'żonych) ks. Piotra, wleczo- 
rem zaś powtórzy swoją kreację „Flrcyka w zalatach”. 
„Dziady“, których przedstawienia odbywaja się stale 
wobec przepelnionej widowni, ukażą się w obsadzie 
premierowej z p. W. Nowakowskim w rol: Gustawa- 
Mourada. Na prośby z kól pedagogicznych w przyszłym 
tygodniu odbędzie się szkolne przedstawienie „Fircyka 
4 zalotach" z udziałem J. Osterwy, którega występy 
| akończą się dnia 27 bm. „Wyzwoleniem”. W próbach 
rpmedja nieznanego dotąd autora francuskiego M. A- 
‘harda „Mistigri” i bajka na dzień św. Mikolaja „Odna- 
lezione serce", 


WYSTĘPY JERZEGO ŁESZCZYŃSKIEGO. W dniach 
25, 26 1 27 bm. odbędą się w teatrze Bagatela trzy wy- 
stępy Jerzego Leszczyńskiego, Leokadjł Pancew.czo- 
wej I Ludwika Fritschego w najnowszej komediji Sterka 
„Miłość już nie w modzie”, Bilety do nabycia w kasle 
teatru Bagatela od poniedziałku 23 bm. 

DELA LIPINSKAJA, międzynarodowa dlseuse, wy- 
stap! jutro w niedzielę w Starym Teatrze. Artystka la- 
czy temperament | seniyment słowiański z wyratlno- 
waniem kultury francuskiej, a grę jej potęgnią wspa- 
p kostiumy, odpow.adające odtwarzanym plosen- 

om. 

TEATR BAGATELA DLA DZIECI wystawia jutro w 
niedziełę o godzinie 11 przedpołudniem komedyjkę Ewy 
Szelburg pod lytułcm „Zakłęta królewna, albo „Za sle- 
dmiu górami”. Bajka ta graną będzie poraz pierwszy, 
urozma cona śpiewem, tańcami I melodyjną muzyką, na 
tle efeklownych dekoracyj. Ceny miejsc znacznle obni- 
żone. Bilely już do nabycia w kasie teatru Bagatela, 


—000— 
SPORT 


PRZEDOSTATNI DZIEŃ ZAPASÓW. Czwartkowe 
zapasy, przy dużem zainicresowaniu, miały przebieg 
następujący: Sasorski wycolał się z walki ze Stlborem, 
ponieważ rozbite przedramię zaczęlo mu krwawić. — 
Krauser użyskał zwycięstwo przez dyskwalifikację bru- 
talnego Orlowa, Hollerich w 18 minutach pokonał Mar- 
tynoila. Walka Sztekkera z Pooschofiem była niesly- 
chanle emocjonująca. W 28 minutach Pooschofi rzucił 
Sztekkera na łopatki, nie zdołał go jednak przytrzy- 
mać, ponieważ Sziekker zastosowal ruadę | z kolei 
przytrzymał Pooscholia. Helnke w 15 minutach poko- 
ral Willinga. Dziś w sohotę w przedostatnim dniu 
turnieju, walczą: rewanż Pooschofia ze Sztekkerem, 
budzący olbrzymie zainieresawanie. Ponadto Ortow— 
Martynoft, Stibor—Hollerich i Krauser—WiHing. 

ŁKS—CRACOVIA. Jutro w niedzielę o godzinie 11730 
przedpołudniem rozegra Cracovia zawody ligowe z 
ŁKS. Zawody le stanowić będą cłou sezonu Jesiennego. 

KS ZWIERZYNIECKI-WKS WAWEL. W niedzielę 
22 bm. o godzinie 10 przedpołudniem na stadjonie gar- 
nlzonowym odbędą się zawody o puhar klasy A okrę- 
gu krakowskiego w piłkę nożną pomiędzy wymienio- 
nem: klubami. Zawody te budzą zrozumiałe zaintere- 
sowanie, ponieważ oba te kluby są pretendentami do 
zdobycia tego puharu. 

HAKADUR—AZOTANIA. Jutro w niedzielę a godzi- 
nle 1'30 popołudniu na boisku Olszy odbędą się zawo- 
dy kwald'kacyjne o wejście do klasy B między ŻKS 
Hakadur, a TS Azotanja wody powyższe rozstrzy- 
gna, czy Hakadur wejdzie do klasy B. 

—000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


POLSKA AKADEMJA UMJEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału historyczno-iilozoficznego odbędzie się w po- 
nledziałek 23 hm. o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym: czł. dr. Stanisław Kętrzyński „O początkach 
dokumentu polsk'eza”, Potem odbędzie się posiedzenie 
administracyjne. 

„TOMMY ROZPĘTANY, ORDYŃSKA SZALEJE“. — 
Pod iem hasłem odbędzie sie wieczór niesamowltega 
humoru w Kollegium wykla: naukowych (Rynek 
39) w niedzieię 22 bm. o godzinie 7. 


Suia 
7 Dorig 

SIERŻANT POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO NA 
OCZACH PLBLICZNOŚCI. W środę rozegrała się 
pa kościolem św. Anny we Lwowie w oczach 
icznej publiczności wstrząsająca scena samobój- 
slwa. Sierżant 6 dyonu samochodowego Jan Ku- 
hiak, stanąwszy obok krzyża, oddał do siebie 4 


w 
| sje la 


strzały z rewolweru, celując w serce. Jak się oka- 
zało, Kubiak zoslał na królko przed popełnieniem 
samobójstwa ukarany 3-dniowym aresziem za ta, 
że jako szofer samochodu ciężarowego, spowodo- 
wal zderzenie się wozu z tramwajem. 

ZACZADZENIE 8 ROBOTNIKÓW. W cukrow= 
mi w Środzie zaczadziło się 8 robotników, zatru- 
dnionych przy paleniskach. Przyczyna zaczadze- 
nia mie jesl jeszcze dokladnie wyjaśniona. 78-let- 
niego robotnika Wojciecha Kajdasza ze Środy 
zmaleziono nieprzylomnego. Zaczadzenie było tak 
ciężkie, że zmarł on, nie odzyskawszy przylom- 
ności. Pozosialych siedmiu roboiników uległo - 
lekkiemu gaczadzeniu. 


TELIGRAMY 


Pieracki i Piłsudski 
PO ZEZNANIU GENERAŁA KUKIELA 


Warszawa, 20 listopada (tel. wł, „Naprzodu”). 
Minister spraw wewnętrznych, pułkownik Broni- 
sław Pieracki był dziś przyjęty w Belwederze 
przez ministra spraw wojskowych marszałka Pił- 
sudskiego. Konferencja ich trwala prawie dwie go- 
dziny. O czem ze sobą mówili, wiadomo. Co po“ 
stanowili, niewiadomo. 


Kirkitlis wojewodą pomorskim 


Warszawa, 20 listopada (tel. wł, „Naprzodu”). 
Wojewodą pomorskim został mianowany mąż pa- 
ni Kirkitlisowej, dymisionowany wicewojewoda 
wileński, a ostatnio wicewojewoda łódzki. 

—000— 


KONIEC STRAJKU TRAMWAJARZY 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 20 Fstopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
W trzecim dniu strajku tramwajarzy związki nie” 
klasowe, podlegające BBS, Moraczewskiemu, NPR 
chadecji i endecji, przystąpiły do pracy, wobec 
czego część tramwajów i autobusów wyruszyła na 
miasto. W tej sytuacji związek klasowy nie mógł 
utrzymać strajku j wieczorem przystąpi! do lego 
likwidacji. 

O ZMIANĘ PLANU YOUNGA 

Berlin, 20 listopada. Wczoraj wieczór rząd nie- 
miecki uchwalił postawić oficjałny wniasek o zwo 
łanie specjalnej komisji doradczej w celu zmia- 
ny układu haskiego (płaru Younga). Wniosek 
w ciągu dzisiejszego piąlku przesłany będzie mię- 
dzynarodowemu Bankowi wypłat w Bazylei oraz 
wszystkim rządom państw wierzycielskich w for- 
mie meinorjału, wyjaśniającego powody 1 cele 
wniosku. Tekst memorjału ogłoszony zostanie w 
Berlinie po wręczemiu go Bankowi w Bazylei i 
rządom zainteresowanym. 

Paryż, 20 listopada. W związku z decyzją rzą- 
du niemieckiego zwołania komisji w celu zba- 
dania zdolności płatniczej Niemiec prasa francu- 
ska podkreśla, że w pracach tej komisji Francja 
będzie się musiała liczyć z wielkiemi trudnościa- 
mi. „Journali“ oświadcza, że Francja i Belgja 
zmuszone będą do bronienia długów polilycznych 
przed alakami tych państw, klóre w Niemczech 
ulokowały swe kapilały, niekoniecznie własne. — 
„Excelsior“, jak również cała prasa prawicowa, 
wskazuje na możliwość przyjęcia tezy niemiec- 
kiej przez komisję rzeczoznawców. Wówczas je- 
dnak rząd francuski będzie zmuszany postarać się 
o wykaz depozytów niemieckich ulokowanych za- 
gramicą i wciągnąć je do wykazu zdolności pła- 
Lniczej Rzeszy. W tym wypadku nie może wcho- 
dzić w rachuhę tajemnica bankowa, Przy tej spo- 
sobności wyjdą niewątpliwie na jak ciekawy fak- 
ty, że znaczna część inwesłowanych w Niemczech 
kapitałów zagranicznych lo pieniądze niemieckie, 
ułokowane zagranicą. 

Berlin, 20 listopada. Dziś wieczór ogłoszona z0- 
stała ireść memorandum rządu niemieckiego w 
sprawie zwołania specjalnej komisji rzeczoznaw- 
ców z ramienia Międzynarodowego Banku w Ra- 
zylei w celu zbadania zdolności płatnicze, siemiec. 
W memorandum rząd niemiacki oświadczA, że już 
z początkiem czerwca hr. doszedł do przekonania, 
iż mimo najdalej posuniętych oszczędności w wy- 
datkach państwowych i mimo podniesienia cię- 
żarów podatkowych, nie będzie w stanie płacić dal 
szych anuitetów. Dalej wylicza rząd wszelkie po- 
czynanin międzynarodowe. począwszy od morator- 
jum Hoovera a skończywszy na konferencji rze- 
czeznawców finansowych w Bazylei, klóre miały 
się przyczynić do wzrostu zaufania i poprawy sy- 
tuacii gospodarczej i finemsowej, a nie przyniosły 
oczekiwanych rezullałów.!Rząd powziął zalem de- 
ję zwołania specjalnej komisji, przewidzianej 
ie Younga i uważa za wskazane, aby komi- 
zosiała jak najrychlej zwołana i podjęła 
swe pace. 


UCIECZKA DYREKTORA OSZUKAŃCZEGO 
BANKU 

Berlin, 20 listopada. Na polecenie prokurat 
zbadano księgi zbankrutowanego Banku fur Hane 
del und Grundbesitz A. G. i slwierdzono oszustwa 
i falszowanje bilansów, wobec czego wydano na- 
kaz nresztowania generalnego dyrektora tej in- 
stytucji Setlferta,. Okazalo się, że Seilfert jeszcze 
wczoraj wieczór zbiegi, Wysłano za nin listy goń- 
cze, 


UCHWALENIE CEŁ W PARLAMENCIE 
ANGIELSKIM 

Londyn. 20 listopada. Izba gmin przyjęła wczo- 
raj w Lrzeciem czylaniu projaki uslawy antydum- 
pingowej. Projekt przesłany został do Izby lordów, 
Skąd dziś jeszcze przesłany będzie do podpisu 
królowi i sianie się prawomocną ustawą. Ustawa 
amlydumpingowa upowaźnia ministra handlu do 
podwyższania ceł przywozowych na pewne towary 
sprzedawame Anglji poniżej kosztów produkcji. 
Gła ochronne nie mogą jednak przewyższać war- 
tości towaru. 

Londyn, 20 listopada. Projekt ustawy zapabie- 
gający nadmiernemu przywozowi lowarów do An- 
glji został przez ohie Izby przyjęty i po podpi- 
samiu przez króla wejdzie dziś w życie. 


WOJNA W MANDŻURJI 


Londyn, 20 listopada, Z Mukdenu donoszą, że ja- 
pońska eskadra lotnicza zborabrdowała miej- 
swywość Heilun, położoną 165 km. na północ od 
Charbinu, gdzie rozkwaterowane były silne od- 
dzialy wojskowe armji generała Maczangszena. 
Podczas bombardowania miało paść 3 tysiące żoł- 
nierzy chińskich w zabitych i rannych. 

Londyn, 20 listopada. Rząd japoński oświad- 
czyl, że mie sprzeciwi się udziałowi ambasadoro 
amerykańskiego w Londynie generała Dawesa w 
obradach Rady Ligi Narodów nad zatargiem chiń- 
sko- japońskim. Ministerstwo spraw zagranicznych 
zastrzega sobie jednak prawo późniejszego zbada- 
nia tej sprawy ze stanowiska prawnego. 

Paryż, 20 listopada. Dełegat japoński wręczył 
wczoraj przewodniczącamu Rady Ligi Narodów 
Briandowi mowy projekt japoński w sprawie za- 
żegnania zatargu mandżurskiego. Projekt japoński 
jesl do pewnego slopnia matem usiępstwem jedy- 
nie w formie, gdyż w gruncie rzeczy utrzymane 
sq w mocy wszyjstkie poprzednie żądania Japonji 
1 dlatego znikome są widoki, aby znalazł przy- 
chylne przyjęcie u Chim. Japonja żąda przyjęcia 
przez Chiny 5 zasadniczych warunków z dnia 26 
października, aczkolwiek skłonna jest przyjecie to 
zostawić w zawieszeniu aż do czasu, kiedy mia- 
nowama przez Ligę Narodów komisja śledcza zba- 
da sytuację niotylko w Mandżurji, lecz w całych 
Chinach. Jako rekompensatę za to Japonja żąda 
unieważnienia uchwały Rady Ligi z dnia 26 paż- 
dziennika, utrzymując w mocy uchwałę z dnia 30 
września, która Japomji nie przepisuje terminu 
wycofania wojsk z Mandżurji. Dalej domaga się 
Japonja, aby obeema sesja Rady została odroczo- 
na na czas nieokreślony. Warunki postawione 
uzna Japonja za wykonane, jeśli Chiny teoretycz- 
nie uznają układy, zawarte między Chinami a 
Japon ją. 

GRANDI W AMERYCE SZUKA POŻYCZKI 


Nowy Jork, 20 listopada, Oficjalna wizyła wło- 
skiego ministra spraw zagranicznych Grandiego 
w Stanach Zjednoczonych została wczoraj wie- 
czór zakończona bankietem w Zane. z 
skiej, poczem Grandy wyjechał do Nowego Jorku. 
PRAT on w Ameryce | R kilka dni, kióce 
wykorzysta do podjęcia pertraklacyj z bankiem 
Morgana w sprawie uzyskania pożyczki dła 
Włoch. W związku z przyjazdem Grandiego do 
Nowego Jorku policja przedsięwzięła dalekoidące 
Środki ostrożności Bank Morgana od wczoraj 
strzeżony jest przez dziesiąlki policjantów i de- 
tektywów. Policja otrzymała poufne informacje, 
że na bank tem planowany jest zamach bombowy. 
Dziś ma być Gramdi przyjęty przez burmistrza 
nowojorskiego Wałkera w ratuszu, W celu zape- 
wnienia mu bezpieczeństwa zmobilizowano trzy 
tysiące policjantów i delektywów. (Tam widać 
grożą mu nie... róże, jak to było w Krakowie). 

Notwy Jork, 20 listopada. Oficjalne przyjęcie wło 
skiego ministra spraw zagranicznych Grandiego 
ma ratuszu nowojorskim przez burmistrza Wal- 
kera odbyło się bez wypadku. Po przyjęciu Gran- 
di udał się do Jersey Cily, skąd odjechał do Fi- 
ladellji. 
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DWUDZIESTY TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY: ŚWIADKOWIE ZE STRONNICTWA LUDOWEGO 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 22 listopada. 

Pierwszy zeznaje Nocznick] Tomasz, b. minister 
w rządzie Moraczewskiego, dzialacz „Wyzwo- 
lenia“. Po zaprzysiężeniu zeznaje, że celem akcji 
centrolewu była Obrona konstytucji. Byla obawa, 
że konstytucja jest zagrożona. przecież mówiło 
się o łamaniu kości, o narzuceniu konstytucji siłą. 
W Polsce zamachy są modne. Świadek sam był 
członkiem rządu, na który urządził zamach obec- 
ny pose! BB p. Sanażca. W „Wyzwoleniu* nie by- 
ło tendencyj zamachowych. 

Darmotewicz (wyrobnik), Blitek į Dudziński (rol 
nicy) zeznają o przemówieniach Bagińskiego. Na- 
woływał on do uczestniczenia w kongresie kra- 
kowskim. Przy tej okazj, świadkowie wyjaśniają 
sprawę palek, które wedie zezmań konfidentów 
miały być użyte do obalenia rządu. Otóż Baziński 
wzywał, aby jechać do Krakowa, a gdy niektó- 
rzy z zebranych mówił, że nie mają pieniędzy, 
Bagiński powiedział: A do Częstochowy to koleją 
jeździcie Weźcie kawałek chleba j pałkę do ręki 

na piechotę jak do Częstochowy. 

SENATOR PROF. KALINOWSKI 
zezmaje, że zadaniem centrolewu była akcja wy- 
borcza, Wyzwolenie nie miało nic wspólnego z 
tendencjami rewolucyjmemi. Świadek charaktery- 
zuje system lamala prawa, co się ujemmie odbija 
w społeczeństwie. Świadek był kierownikiem 
Wyzwolenia na Wileńszczyźnie į stwierdza, że 
był tam w r. 1922 entuzjazm dla Piłsudskiego, a 
dziś panuje tam najokropniejsze rozgoryczenie, 

Adw. Graliński: Jakie stanowisko zajmował Ba- 
giński w sprawie konstytucji? 

Kalinowski: Bagiński był ostrożny w posumie- 
ciach, a w pewnych momentach nawet kompro- 
misowy. 

Adw, Grałłński pyta o działalność Putka w ko- 
misji administracyjnej. 

Kalinowski: Dr. Putek miał starcie z min Skład 
kowskim na pienun Sejmu, przyczem mowy Put- 
ka były doskonałe uzasadniane. 

Prok, Rauze, chcąc stwierdzić, że w Wyzwole- 
niu byty tendencje rewolucyjne, pyta o grupę Syl- 
westra Wojewódzkiego, obecnie działacza komu- 
nistycznego w Rosji. 

Kalinowski: Wojewódzki, Ballin, Hołowacz i 
dwaj inni opuścili Wyzwolenie i zalożyli nieza- 
leżną partie chłopską. 

Prok. Rauze: A czy Wojewódzki, jak mówi Ba- 
ziński, nie jest reprezentantem dyktatury w o- 
ściennem państwie? 

Kalinowski: Wiem, że Wojewódzki jest zagra- 
nicą, Nie stykalem się z nim oddawna. 

Prok. Rauze: Zatem prawdopodobnie istniały 
pewne prądy w stronnictwie, skoro aż sześciu 
wystąpiło, a niejeden znajduje się poza kordonem? 

Kalinowski: Co widzialem na terenie zjazdów, 
w tem nie było żadnych dążności rewolucyjnych. 

Prok. Rauze: Mówi pan, że na terenie kresów 
wschodnich powstała pewna zmiana nastrojów. 
W r. 1922 był entuzjazm, później żale. łle manda- 
tów uzyskało Wyzwolenie w okręgu lidzkim? 

Kalinowski: Ani jednego. 

Prok. Rauze: A czy lista Piłsudskiego nie nzy- 
skała tam 100% j jak z tem połączyć zmianę na- 
strojów na niekorzyść Piłsudskiego? 

Kalinowski: W r. 1922 wybory były czyste, a 
obecnie były gwałty wyborcze, Protesty wybor- 
cze to wykazały. 

Prok. Rauze: Jak można rozumować w ten spo- 
sób? Fakty są oczywiste. 

Przewoda.: Panie prokuratorze, w ten sposób 
nie można przekonywać świadka, 

OFICER SZTABU GENERALNEGO 

Adw. Graliński: Czy Wojewódzki nie był ofi- 

cerem sziabu zeneralnógo na terenie Wóleńszczy- 


zny? 

Kallnowski: Tak jest. 

Adw. Graliński: Czy w redakcji „Chłopskiej 
Prawdy* na Starem Mieście w Warszawie nie by- 
ło wypadku prowokacji i wybuchu bombowego, 
spowodowanego przez prawokatora Trojanaw= 
skiego? 

Kulinowski: Tak jest. 

Adw. Graliński: Więc Wojewódzki był ofice- 
rem sztabu generalnego, a w lokalu jego redakcii 
hyla prowokacja? 

Dalsze pytania adw. Grafińskiego dotyczą roz- 
łamów w Wyzwoleniu, w których hral udział 
KościałkOwski i Bartel i wystąpienia Kościałkow= 
skiego i Miedzińskicgo. 

Adw. Honigwii: Czy członkowie Wyzwolenia 


| go z ministrów (ministra poczt Miedzińskiego, 
| przyp. sprawozdawcy) 24.000 zł. na papierosy? 


pal tylko do skrajnej lewicy, czy i do 

Kalinowski: Naturainie, że i do BB. 

Adw. Honigwill: A czy zna pan nazwisko Ja- 
strzębskiego? 

Kalinowski: Tak jest, on był urzędnikiem w 
prezydjum Rady ministrów (był sekretarzem ko- 
mitetu ekonomicznego ministrów, przyp. sprawo- 
zdawcy), napisał znaną książkę ekonomiczną w 
języku rosyjskim z przedmową Stalina, Książka 
ma wybitne cechy ówczesnych nastrojów poli- 
tycznych p. Jastrzębskiego. 

Adw. Honigwhl: A kbo opierał się na tei książ 
ce: saracja czy komuniści? 

Kalinowski; Ja myślalem, że jak był urzędni- 
kiem, to reprezentował kierunek rządowy. Obec- 
nie p. Jastrzębski jest wiceministrem skarbu, 


SENATOR JANUSZEWSKI 

na pytania adw. Gralińskiego, czy były obawy, 
że konstytucja może być pogwaloana, zeznaje, że 
laka obawa istniała. Przybycie oficerów do Sejmu 
dawało podsiawę do takich mniemań, W Wy- 
zwoleniu nie było poglądów rewolucyjnych, dą- 
żono do naprawy stosunków. W lej myśli popar- 
to zamach majowy. Obecnie obyczaje w parla- 
mencie gorsze są niż majem. Klub parla- 
menlarny Wyzwolenia nie byl czynnikiem rewo- 
lucyjnym, przeciwnie — czynnikiem hamującym 
ostre nastroje, z którego to powodu wielokrotnie 
czyniono zarzuly kierownictwu Wyzwolenia. — 
Q działalności Bagińskiego świadek wyraża się, 
że był gorącym patrjolą. 

Adw. Graliński: Czy świadek zna coś z działal- 
ności Bagińskiego, co mogło zaprowadzić go na 
BĘ AL Ch b: był w opozy: 

anuszewski: Chyba to, że był w cji 

Adw. Graliński pyta o działalność dra Putka. 

Januszewski: Był on referentem budżetu min. 
spraw wewnęlrznych, Jak się w Sejmie mówiło, 
zmiażdżył on min, Składkowskiego, odmawia jąc 
mu funduszu dyspozycy jnego. Gdy przyszedł min. 
Józewsko, Putek był za przywróceniem funduszu 
dyspozycy jnego. 

Na pylanie adw. Czernickiego świadek mówi 
O WALCE O NIEZALEŻNOŚĆ NAJWYŻSZE. 
1ZBY KONTROLI 
od czynników c PE W walce tej 
brał również udział prezes NIK prof. Wróblewski. 
Rezultatem tej walki było, że prof, Wróblewski 
ustąpił a na jego miejsce przyszedł generał Krze- 

miński, 

Adw. Nowodworski: Czy świadek przypomina 
sobie, czem motywował min. Składkowski ES, 
ność podwyższenia funduszu dyspozycy jnego? 

Januszewski: Na walkę z czynnikami wywro- 
towemi. 

Adw. Nowodworski: A więc na dejensywę? 

Januszewski: Tak jest. 

NIEUDAŁA SZTUCZKA Z ODEZWĄ 

Prok, Rauze: Pam powiedział, że Wyzwolenie 
dążyło do obalenia rządu lylko drogą legalną? 

Januszewski: Tak _ jest. 

Prok. Rawze domaga się okazania Świadkowi 
pewnej odezwy „Wyzwolenia“. 

Przewodniczący: Czy świadek zna odezwy Wy- 
zwołenia? (Okazuje świadkowi odezwę, Z ławy 
oskarżonych wychodzi dr. Putek i razem ze świad 
kiem odczytuje odezwę). 

Januszewski stwierdza, że w odezwie nie wi- 
dzi nic wywrotowego, niema w niej żadnego na- 
woływania do obalenia rządu drogą nielegalną. 

Prok. Rauze: A w odezwie przecież napisano: 
nie można zwalczyć środkami legalnemi, 

Adw. Grafiński odczytuje całe zdanie, z którega 
wynika, że „nie można walczyć środkami legalne- 
mi w Sejmie, a więc apelujemy do was (do chto- 
pów), abyście licznie przybyli na kongres w Kra= 
kowie i poparli go“. 

W ten sposób zamierzony elekt prokuratora Spa- 
Ft na panewce. n 

Adw. Gral'ński domaga się, aby calość odezw 
zazwyczaj odczytywano. Teraz chyba i dla p. pro- 
kuratora jest wszystko jasne i logiczne. — 
świadka): Panie senatorze, czy znane iest panu 
orzeczenie kolegiaine NIK o wydaniu przez ledne-| 


Januszewski: Tak iest 
POSEŁ JAN NOSEK 
z Wyzwolenia. charakteryzuje dzialalność centro- 
lewu. Na pytane adw. Gralińskiego zeznaje, że | 
nie bylo żadnych faktów demonstracyjnego nie 
placenia podatków. Na manifestacię 14 września 


Warszawie przybyłoby więcel chłopów, gdyby 
nie teror policji. 

Adw. Graliiski: Na czem teror polegał? 

Nosek: Na aresztowaniu działaczów j członków 
Wyzwolenia, 


PROKURATOR ZAMIENIA FINLANDJĘ 
NA POLSKĘ 


Prok. Rauze pyta o pewien artykuł w pismach | 


yzwolenia. Chce on, jak poprzednio, zaskoczyć 


wiadka. Zapytuje: Czy zna pan artykuł „Bunt į 


przeciw prezydentowi, który lamie prawo"? 

Nosck: Nie pamiętam. 

Prok. Rauze: A szkoda, to bardzo ciekawe. Ar- 

kuł zawiera zgoła inne postulaty niż p. poseł 
mówił. 

Adw. Szumański: Wysoki Sądzie! Wnoszę, by 

tego rodzaju wypadkach, gdy prokurator wyj- 
muje z artykułu pewne ustępy, były Świadkowi 
przedstawiane cale artykuły. 

Adw. Grałrński stwierdza, że wspomniany przez 
prokuratora artykuł dotyczy stosunków w F nlan- 
l. (Poruszenie). 

Prok. Rauze zapytuje o numer „Chłopskiego 
Bztandaru* z 29 czerwca 1930 r., wydany po kon- 
kresie, 

Dr. Putek: Przed kongresem! 


ŚWIADEK WACŁAW WALERON 

Następnie zeznawał członek Stronnictwa Liudo- 
ego, świadek Wacław Wałerón. Stwierdza on, 
je centrolew jest organizacją znaną w życiu poli- 
ycznem od czasu pierwszego Sejmu Ustawudaw- 
|zego. Dalsze zeznania świadka dotyczą dzialal- 
ości oskarżonego Sawickiego w województwie 
ialostockim i wileńskim. Działałność Sawickiego 
prawiła, że wielu Bialorusinów stanęło na grun- 
je pracy państwowej Polski. Następnie świadek 
twierdza, że Stronnictwo Chłopskie nigdy nie na- 
oływalo do niepłacenia podatków. Świadek da- 
| mówi o napadzie na redakcję „Gazety Chlop- 
kiej", jak również o tem, że kola rządowe wya- 
ygnowały 40 tysięcy złolych na prowadzenie te- 
o pisma po rozlamie. 

Następne dr. Walerón opowiada o napadzie 
a b. wicemarszałka Sejmu Dąbskicgo i pos. Ry 
parskiego w Sejmie. 

Bardzo ciekawe zeznania składa 

POSEŁ DR. WRONA, 

on z przywódców stronnictwa chłopskiego, le- 
arz z zawodu. Stwierdza on, że ceniroiew nie 

siada? żadnyali celów rewolucyjnych 1 zama- 

mych 

Na pytanie adw. Czemicklego w sprawie napa- 

na pos. Rybarskiego zeznaje: Jeden z uczest- 
ików napadu na pos. Rybarskiego w Sejmie, da- 
ny pos. BB Cieplak mówił m, że prezes klubu 

Siawek wydał odpowiednie dyspozycje i ka- 
at obrzucić pos. Ryuarskiego na postowzeniu pa- 
berami, Wywołało to w BB fermcat, kilku po- 
lów uważało, że nie mogą się solidaryzować z 
kiem postępowaniem. Kierownictwo tej akcji 
poczywało w rękach Obecnego ministra roforii 
olnych p. Kozłowskiego. 

Adw. Czeruicki: Co panu jest wiadome o orga- 
zacji rozłamu w strowaictwach ludowych? 
Św, Wrona: Wiadomo mi jest, że niej:.ki Banaś 
trzymał 5 tysięcy zlotych ma rozbicie kongre- 

Piasta w Krakowie, 


A CO SZŁY FUNDUSZE DYSPOZYCYJNE? 


Na dalsze pytania adw. Czeri.ckiego o Stano 
sko stronnictwa w sprawie funduszów dyspo- 
reyjnych min. spraw wojskowych i min. spraw 
iskowych Świadek zeznaje, że w Scimie gło- 
ralo jego stronnictwo za obniżeniem tych fun- 
usżów, wiedziało bowiem, że pieniądze te są u- 
wane na cele niewłaściwe. Rozmaici krymina- 
«l, szulerzy | złodzieje, otrzymywali z tych fun- 
iSzóÓw pieniądze i rewolwery. Koniidenci mieli 
Ę zająć porządkowam.em stosunków politycznych 
Polsce. Ludzie ci byli używani przez sanację ja- 
h agiłaturzy polityczni, Organizowalj bojówki. 
Świadek sam padł ofiarą napadu takiej bojówki, 
czasie którego złamano mu rękę. W obecnych 
yborach w Przemyślu ci ludzie również prowa- 
ta akcję wyborczą. Stronnictwo Chłopskie było 


jobnikom, którzy mnie napadli, wniosłem skargę 
p prokuratury. Skarga nie odniosta skutku, a ©- 
bnik ten, urzędnik samorządowy, jest przenie- 
Iny do Sąsłedniego powiatu na takie Samo S%% 

Pwisko, 
Saracja chciała zdobyć Stronnictwo Chtopskie 
ted wyborami. Proponrowano zdradzen'e centro- 
uo czywsno zirmztna tołarancją i wstrzymatie 
elkich represyj. Gdy stronnictwo odmówiło. u- 
wano wywołać ferment. zorganizowano f:kcyi- 
radę naczelną. sprowadzano ludzi, i formowano 
e władze strónn'ctwa, do których weszli a- 
a koniidenci polci Lokal Opanowano przy 


pomocy polici. W imieniu stronnictwa opowie- 
dziano się za rządem. POseł z BB S.edlecki wya- 
sygnował 40 tysięcy złotych. Część materiałów 
prawie-z tei aiery doszła do wiadomości świadka 
przez niejakiego Sukienmka, który brał udział w 
tej akcji, potem jednak zrażony, udzielił tej inior- 
macji. 

Lokalu stronnictwa nie odzyskano. Lokal ten 
kosztował stronnictwo 10 tysięcy złotych. Zapi- 
sany był na nazwisko Ledwocha, klóry przeszedł 
potem do sanacji | za 6 tysięcy zlotych Sprzedał 
ten lokal p. PolakiewiczOw., postowi z P33. 

Natychmiast po napadzie na byłego wicemar- 
Szalka Dąbskiego, opowiada świadek dalej: By- 
lem u niego i dowiedzialem się, że przed domem 


napadło go czterech wojskowych | połurhowało | 


dotkliwie. Jako lekarz stwierdziłem sińce na twa- 
rzy i na całem ciele. Dąbski byl chory na raka i 
zdaniem lekarzy, wypadek ten przyspiescył łego 
śmierć. Dąbski nie wierzył w ujawnienie spraw- 
ców tego napadu. 

Świadek mówi dałej o ziednoczeniu ruchu ludo- 
wego, stwierdzając, że zjednoczenie doszłoby 
wcześniej do skutku, zdyby nie ludzie, którzy stale 
temu przeciwdziałali, a teraz są w sanacji. 


Charakteryzując dzialalność osk. Sawickiego na | 


kresach, dr. Wrona stwierdza, że Sawicki zdoby- 
wai elementy białoruskie dla polskości. 

Adw. Szumański: Czy na czele fikcyjnego stron- 
nictwa chłopskiego mieszkał niejaki ROżański? 

Dr. Wrona: Tak jest. 

Adw. Szumański: Czy io był ten sam człowiek, 
który miat Sprawę o delraudację, popainioną w 
związku meljorzcyjnym? 

Dr. Wina: Tak jest. Defraudacja s'ęzała miljo- 
na złotych. 

Na pytanie obrony śwładek opowiada o nadu- 
życiach, popelnianych na prowincji przez władze 
administracyjne i opowiada, że np. w jego powie- 
cie urząd skarbowy wyznaczał nadmierne podatki. 
Podatnikowi mówiowo, że jożeli zapisze się do BH, 
to im podatki obniżą. W sekretariacie BB wyda- 
wano kartki do urzędników skarbowych, którzy w 
wielu wypadkach poprawiaji wymiar na niższe 
jewoty, 

świadek był w Przemyślu, gdzie odbyła się ak- 
cja wyborcza į stwierdził. żę policja na wszyst- 
kich prawie mieszkańców wsi naklada mandaty 
karne. oświadczając równocześnie. że będą one u- 
morzone, gdy będą głosować na BB. Następnie 
świadek siwierdza, że wybory w raku 1928 orga- 
nizowane przez posła Pulakiewicza na rzecz BB 
w jego okręgu kosztowały 247 tysięcy zlotych. 
Część kwitów świadek widzial. Zaznacza. że w 
przeddzień zgłoszenia list wyborczych, przyjaciel 
Polakiewicza wziął ze sekrelarjatu Stronn ctwa 
Ghlopskiego 1200 złotych | listę kandydatów, któ” 
rą miał złożyć w komisji wyborczej. Listy nie zo- 
żył | przyjaciel p. Polakiewicza z pieniędzmi zni- 
knął. Świadek Wrona zaznacza. że wójtowstwa i 
starostwa otrzymały dnżo pieniędzy na akcię dy- 
wersyjną wśród stronnictw demokratycznych. Sa- 
wieki został aresztowany. Slwierdzono, że stała 
się to na skutek starań Połakiewicza, 

Adw. Gralński zapytuje o wynik pracy komisji 
śledczej. która badała sprawę najścia oficerów na 
Sejm, Świadek, jaka czlonek komisji, stwierdza. że 

NA CZELE OFICERÓW W SEJMIE STAŁ 

PUŁKOWNIK KOSTEK-BIERNACKI 
Łącznikiem pomiędzy oficerami, zgromadzonymi 
w Sejmie, a Kastkiem-Biernackim, był major Ry 
szanek. Oficerowie uzbrojeni byli w szable i re- 
wolwety. 

POSŁOWIE CHŁOPSCY JAKO ŚWIADKOWIE 

Jako ostatnia grupa Świadków, stają poslowie 
stronnictwa chlopskiego: Zaleski, Pac, Dohroch, 
oraz odpowiedzialny redaktor „Gazety Chłopskiej" 
Brudziński Stwierdzają oni, że Sawicki w stron- 
nictwie większej Toli nie odzrywał. W toku zapy- 
tań adwokatów posel Dohroch przypomnał „U- 
wagi“ Najwyższej Izby Kontroli Państwa do wy- 
konania budżetu za okres 1927128, w których Naj- 
wyższa lzba Kontroli stwierdza, że ówczesny mi- 
nisier poczty Miedziński, wydał na cele prywatne 
około 10 tysrecy zimych, Najwyższa Izoa Kontroli 
poleciła zwrócić te pieniądze do skarbu państwa. 
Świadek przypomina oświadczenie marszałka Pił- 
sudskiego, w którem tenże zarzucił] poprzednim mi 
nistram popełnianie złodziejstw, Gdy Sejm chciał 
się dowiedzieć nazwisk owych ministrów, sesję 
sejmową zamknięto. 

GRUDZIŃSKI, 

redaktor „Gazety Chłopskiej“, organu Str. ludo- 
wego, zeznaje, że nie było w tem piśmie artyku- 
łów wzywających do' zamachu j rewoluch, prze- 
ciwnie — były ostrzeżenia przed akcją gwałtow- 
na. Cytaty podane w akcie oskarżenia są tenden- 
cyjne, sprzeczne z przewodnią linją organu stron- 
nictwa. 

Na tem rozprawę odroczono do dnia następne- 
go. 


Proces o pomnik 
dla P:isudskiego 


Przed sądem okręgowym we Włocławku, od- 
była się pod przewodnictwem sędziego Zdoro- 
wienki rozprawa karna przeciwko b. naczelnemu 
redaklorowi „Dziennika Kujawskiego", abecnemu 
red. „Lecha” w Gnieżnie p. Cieślakowi, oskarżo- 
nemu przez komitet budowy pomnika Pilsudskie- 
go w Brześciu Kujawskim o zamieszczenie w dru- 
giej połowie pażdziernika 1930 r. artykułu, w któ- 
rym poddano ostrej krytyce manję budowania 
pomników dla Piłsudskiego, oraz sposób zbiera- 
nia na te cele składek i to w czasie, gdy tysiączne 
rzesze robotnicze chodzą bez pracy i chleba. 

Sąd, nie rozpatrując sprawy merytorycznie, na 
Skulek zgłoszonych przez adwokata Kwasiehors- 
kiego zarzutów, skargę całkowicie umorzył, uwal- 
niając lem szmem red. Gieślaka od winy i kary, 


Niezwykłe kombinacje 


Gdy papież Klemens XIV, ulegając presji państw 
kaiolickich, wydał był w raku 1773 Ballęj rozwią- 
zującą zakon jezuitów, nie uwzględniła lego de- 
krelu papieskiego caryca Katarzyna H i ua zie- 
miach, wyrwanych z Polski, pozwoliła jezuitom 
wybrać generalnego wikar jusza. przechowała ziar- 
na jezuickie w swoim ichlerzu. Ale już papież 
nasiępny Pius VI pozwolił księciu Parmy sprowa- 
dzić do Włoch kilku „ojców polskich", a później 
— z tych flanc powstały dalsze i zakon jezuitów 
odzyskał uiracone placówka, 

Czy przypominamy te fakty ze względu na to, 
że republika hiszpańska usuwa obecnie jezuitów 
ze swych granic? 

Nie o to specjalnie nam chodzi. Dostrzegamy in- 
ną sprawę — z zakresu nie powtórzeń, lecz jakże 
dziwacznych analogij. Boć dziwacznem wydaje 
się, że właśnie monarchini prawosławnego pań- 
stwa, cyniezka, swoją nieobyczajnością przódu- 
jaca — staje się protektorką zakonu... papiezni- 
czego i przechowuje go, jak d do zwrotu 
pżżtwoc katolickim... A oto drugi człon, taż oso- 

liwy. W sanacyjnej prasie np. dochodzą do gło- 
su rady, będące żywą kopją tego, oo tworzyło 
ulubione metody caratu, Carat zginął, jak w XVIII 
wieku zginęli hyłi jezuici — z wyjątkiem cen- 
tralnego gniazdka, które im w Mohylewie uwiła 
Katarzyna. Ale gdyby miała kiedy na wschodzie 
powstać zmora caratu, zmalazłaby dziwnym tra- 
fem w Polsce, uwolnionej od jego mów, ludzi, 
którzy z pletyzmem, jak legat, dala: przecho- 
wywać ziarenka jego „politycznej mądrości" i za- 
lecać je do flancowania na gruncie polskim. 


Pochłaniacz 
gazów trujących 


REWELACYJNY WYNALAZEK CHEMIKA 

Jak donosi prasa zagraniczna, duńskiemu kiero- 
wnikowi chemicznego laboratorjum technicznego 
chemikowi R. Z. Hansenowi udało się podobno 
wynałeść pochlaniacz do maski przeciwgazowej. 
Pochłaniacz ten ma bronić przed wszystkiemi bez 
wyjątku gazami bojowemi. 

Oddychania przy użyciu tego filtra ma być bar- 
dzo tatwem. Nowy pochłaniacz nadaje się do wszel 
kich znanych masek. 

Wiadomość la brzmi niezwykle sensacyjnię I 
gdyby okazała się prawdziwą, posunęłaby bardzo 
daleko naprzód obronę przeciwgazową osłabiając 
jednocześnie grozę niebezpieczeństwa użycia tru- 
cizn chemicznych przeciw ludności cywilnej. Praca 
Hansena i wynalazek jego o ile jest skutecznym 
byłby dziś zupełnie nieocenionem dobrodziejstwem 
dla ludzkości, dręczonej widmem wojny lotniczo- 
chemicznej. 


SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKĄ: 


Piatiletka 
samacyjma 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5) 
tylko za zotówkę. 
Cena 50 gr., z przesyłką poczt. poleconą 1'15 zł. 
Dla kolporterów, rabatt, 


TUMOR I SATYRA 
STARE BAJKI 


w nowszej redakcji 
NA CO ROZUM ZDA SIĘ? 
Pewnego policjanta 
spytał raz kolega: 
— Powiedz mi, nam w policji 
na co rozum zda się? 
Ten milczy wciąż uparcie, 
choć lamten nalega 
i w coraz większym druha 
stawia ambarasie. 
Chcąc pomóc w utrapieniu 
tem zapylanemu, 
rzekł kloś, kto dziś tę kwestję 
rozważył głęboko: 
— Rozum bywa potrzebny 
posterunkowemu, 
by wiedział, kiedy trżeba 
przymknąć jedno oko. 
SWAWOLNY TADEUSZEK 
Raz swawolny Tadenszek 
nawtykał do flaszki muszek, 
a chcąc je pomorzyć głodem, 
nie dał muszkom chleba z miodem. 
Widząc to Tatuś, 
ręce rad zaciera, 
mówiąc tak: 
— Tadzia pewna jest karjera! 
Mam niczłomne przekonanie, 
że z czasem i wojewodą 
Tadzio mój zostanie. 


(.Polonia''), Jotes. 


Prześląd gospodarczy 


Z TARGU PIATKOWEGO W KRAKOWIE 

Na targach krakowskich w dniu 20 listopada 
płacono: mleko niezbierane 1 litr 30—35 gr., mle- 
ko zbierane 1 litr 16—20 gr. śmietana kwaśna 
1 litr 160—1'80 zl, śmietanka 1 litr 70—80 gr. 
maslo deserowe 1 kg. 4'20—4'40 zł, maslo zwy- 
czajne 1 kg. 350—3'60 zł, ser zwyczajny 1 kz. 


BROWAR GWAREGTWA 
Hr. RENARD! 


W SOSNOWCU 


poleca swoje pełnawartościowe piwa: 


JASNE, OBSTALUNKOWE 
i CI£MNE 


z głównego składu: 


D. Rettig i H. Ringel w Krakowie 


uł. Dietiowska 97. Teleton 134-38 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna.w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. i=: 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
hrekéw. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty. 
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080—1 zl., jaja Świeże Szt. IS—17 gr., jabłka 1 kg 
(0'40—1 zł, gruszki 1 kg. 060—160 zł., cytryny 
1 szt. 8—12 gr., kury szt. 3—5 zł., kaczki bite szt. 
2'50—3 zł, kaczki żywe szt. 3—4 zl., gęsi żywe 
szt. 4—7 zÍ., gęsi bite szt. 3—5 zł., indyki szt. 6—8 
zł. indyczki szt. 5—7 zł, bażanty szt. 3—350 zł. 
zające szt. 4—450 zł, karp żywy 1 kg. 280 zl. 
szczupak żywy 1 kz. 5—5'50 zł, leszcze I kg. 
4505 zł. liny 1 kg. 3 zł. świnki 1 kg. 350—4 zł, 
brzany 1 kz. 450—5 zł., sandacze żywe 1 kz. 5— 
550 złotych. 


Zwiazki i zoroemadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w sobotę 21 bm. o godz. 6'30 
wieczorem w sekretariacie OKR. Sprawy bardzo 
ważne. Uprasza się członków o pimktuaine j nie- 
zawodne przybycie Żuławski. 

KURS TUR DLA DZIAŁACZÓW ZWIAZKÓW 
ZAWODOWYCH. W poniedziałek 23 hm. o godzi- 
nie 7 wieczorem w Domu Robotniczym rozpocznie 
się 3-miesięczny kurs dla dmalaczów Związków 
zawodowych z następuiącym programem wykla- 
dów: 1) Zasady socjalizmu, 2) program i statut 
PPS, 3) zagadnienie Międzynarodówki, 4) Związki 
zawodowe (organizacja, cel į środki), 5) historia 
socjalizmu, 6) kapitańzm doby obecnei, 7) poloże- 
nie gospodarczę Polski, 8) sytuacia polityczna i 
polityka PPS, 9) ustawodawstwo pracy, 10) ubez- 
pieczenia społeczne, 11) nauka o Polsce wspólcze- 
snej, 12) samorząd terytorjalny, 13) Jak przema- 
wiać na zgromadzeniach, 14) korespondencje do 
prasy, 15) higiena pracy, 16) rachunkowość w Zw. 
zawodowych. — Wykłady odbywać się będą w 
poniedziałki, środy i piatki od godziny 7—9 wie- 
<czorem, wedlug szczegółowego podziału godzin. 
który ustali kierownictwo kt Wpisy na kurs 
przyjmuje sekrelariat TUR r j do dnia 21 
Mstopaca br. Kierownikiem kursu z ramienia TUR 
jest tow. di. Szumski. 

PODGÓRZE. Konierencja partyjna mężów za- 
ufania oraz delegatów fabrycznych zamieszkałych 
w Podgórzu odbędzie się w poniedziałek 23 bm. 
o godz. 6 wieczór w Domu tramwajarzy (pl. Ser- 
kowskiego 7), 

BACZNOŚĆ KOMITETY PPS W POW. CHRZA 
NOWSKIM! W niedzielę 22 bm. o 9 przedpołu- 
dniem odbędzie się w Trzebini w Domu Robotni- 


(Kraków. uł. Dunajewskiega 5). 
są do nabycia: 

Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . 
Piotrowski: Państwo a wychowanie , 
Krapoikin: Państwo i jego rola histo” 
MIGUEW < DAOLO GWORONOWOJO O 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy zdaje 2 selle e ts) O E 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Sady pracy  . « « « + « » ee 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych . . 
Szymiorowski: Umowa 
KÓW Met poa o Fe soradiai aż s 
Ustawodawstwa Pracy. T. III. Inspekcja 


|DIACY 1a 8 5 fala. aaa) „anta m 
Porczak: Dyktator Piłsudski | Piłsud- 


o pracę robotnl- 


CZYCYN a, a a wasiak eb ie 
LE Zredukowani (epopeja robotni- 
cza A E „RZANAAWA, «25 
W walce o zdrowie (mowy senatorów 
| EDOSIOWIN DECA „z GYRÓ 0 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . . . « 
Szkolnictwo w obliczu kalastroiy . . 1— 


Z. N. M. S. Historja, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm, Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny _. s. 1 2 ra a s s « B= 
Fotografja Daszyńskiego . . . . . . 1— 
Zygmunt i Feliks Grossowle: Socjologia 
partii politycznej . . . . . « . . 250 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


OPONY i DETRI 


Qaadyear, Seiberling, F:irestona 
akcasarja samochodowe, łożyska it d. 


poleca 
Kubów 


| AUTO-RUCH aair 


Taiefon 116-36. Telefon 116-36. 


| Sobota: Dyr. dr. Henryk Rowid: Podstawy psy- 


czym konierencja powiatowa, na której rełerować 
będzie tow. pos. Żuławski. Wzywa się delegatów 
o punktualne przybycie. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Ulica“ (ceny zniżone), 

Niedziela 3 popol.: „Dziady“ (występ J. Osterwy. 
Ceny zniżone); wiecz.: „Fircyk w zalotach“ 
(wystep J. Osterwy). 

Poniedziałek: „Ulica“ (ceny zniżone), 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz, 


chologiczne klasy szkolnej. 
KINOTEATRY 

Apollo: „Wesoly porucznik", 
Bagatela: „Submarine S. 44“ (Łódź podwodna). 
Corso: „Ręce Orlaka" (K. Veidt). 
Dom żołnierza: „Powrót z niewoli“, 
Muzeum: „Chłopiec z Flandriji" (Jack Coogan). 
„Pokusa“ (Greta Garbo). 
Światowid: „Dziecko grzechu“ (Wallace Berry). 
Świt: „Jego naiwiększa ofiara”, 
Sztuka; „Powrót do życia”, 
Uciecha: „Przygody Tomka Saviera", 
Wanda: „Buster na froncie" (Buster Keaton). 
Warszawa; „Skradziony testament", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 21 Lstopada 

1140: PAT. 11.58; Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Ko 
munikat meteorołogiczny, 12.15: Gramolon. 15,05: Ko 
munikat gospodarczy. 15.15: Wiadomości wojskowe. —| 
15.45: Komunikat dla żeglugi I rybaków. 15.50: Poga 
danka dla chorych w szpitalach. 16.05: Gramofon. 16.201 
Radjokronika. 16.40: Gramoion. 17.10: Odczyt z Ward 
szawy:' „Alkoholizm a przestępczość nielelnich". 17.38 
Kącik młodych talentów muzycznych, 18.05: Sluchowi| 
sko historyczne z Warszawy dla dzieci starszych 
młodzieży. 18.30: Koncert z Warszawy: utwory Feliks 
Nowowiejskiego. 18.50; Rozmaltości, komunikaty (cwen 
tualnie gramofon). 19.15: Skrzynka | gielda rolnicza 
Warszawy. 19.30: Przegląd polityki zagranicznej ubie 
glego tygodnia — wygłosi dr, Reguła, 19.45: Dziennił 
radiowy. 20.00: Feljeton z Warszawy: „Na widnokręj 
gu", 20.15: Muzyka lekka z Warszawy, 2].55; Feljetoń 
z Warszawy: „Witaj Jutrzenko swobody”. 22.10: Kon 


EE Ema 
W BIBLIOTECE TUR Tar orarska 


fallig kwelfisowaną 1 prak- 
tykanikę poszukuje 


cert szopenowski z Warszawy. 22.40; Komunikaty, sm 
00: Muzyka lekka i taneczna. 


Un.aważn.am książkę £ i 
ją Kusy Caorych, którą © 

bilem, wystawioną nn mas 
ako redaktor Statan Hofima 


pscow | Ló w Salamon, Kraków 

artystyczna. — Ńratów, | Józefa 16, unieważnia zi 

ul. Karmelicka 67, r» © | bloną książeczkę Kasy Gi 
i a 


Ważne dla przyjezdnych do Krakowa! 


Mieczarnia „Dworek 


dawniej M. Chmury 
Kraków, ul. Marka 16, róg ut, św. Jana 
Gruntuwnle odnowiona pod nawym zarządem, wydaj , 
śniadania, oblady, podwieczorki, kalaoje. 
Menu z 3 dań zi 190. 


Lokal otwarły ad godz. 6 rano do gadz. 10 wieczór, 
Bilsko dworca kolejowego I rynku. 


30 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgie 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ ora; 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Składy: 


Tel. 155-77 


Telefony: 


Blura 136-11. 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14, 


iapiawiam wszelkie instrumenta dele, 


całe komplety, smyczkowe, oraz Patefony 
zagraniczne. montuje nowe 


Jan Walczakowski 


Kraków, ui. Fiorjańska 47 (s piwo) 


"Wydawca: Eml) Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Micha] Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarski 


| Wykonuje na sezon zimowy płaszcze, kostiumy, suk 
| itp. według najnowszych żurnal po przyntępnych cena 


ZAKŁAD RAWEKE JÓZEFA RZESZU 
Plac Szczepański 7, parter. 


